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„Chcemy dziś wygnać niedolą z 

chłopskich chałup i z robotniczych 
izb, jak wygnaliśmy obszarników 
kapitalistów i stary ustrój k r zy w  
dy“ — pisze w związku z tegorocz 
nym  Świętem Ludowym Central­
ny Komitet Obchodu.

Zadaniem chłopów jest w yży­
wić cały naród. A by ten obowią­
zek wypełnić musimy podnieść 
nasze rolnictwo. Niech się nie 
marnuje ańt jeden skrawek zie­
mi. Damy z siebie największy w y­
siłek, aby przyśpieszyć rozwój rol­
nictwa, usunąć jego zacofanie tak, 
aby w Ludowej Polsce człowie­
kowi pracy nie zabrakło nigdy 
chleba“.

Słowa te nie są nowe. Ich ję­
zykiem przemawiali w przedmajo- 
w ym  współzawodnictwie pracy 
robotnicy. Oni to zainicjowali ta­
ką właśnie formę uczczenia swe­
go święta. Ale rzecz nie w tym, 
k to  pierwszy. Ważne jest to, że 
Obie najważniejsze części narodu: 
klasa robotnicza i chłopstwo wkła 
dają jednakową treść w pojęcie 
ujspółgospodarza kraju. Wkładają 
w te słowa treść najprostszą i 
najprawdziwszą. Bo i cóż oznacza 
lo dla robotnika współzawodnic­
two w przeddzień 1 Maja? Ozna­
czało, iż trzeba włożyć dużo w y­
siłku, aby zapanował dobrobyt to 
kraju, w  którym  on rządzi. Cóż 
oznacza, ,,chcemy wygnać niedolę 
z chłopskich chat“ w odezwie chło 
pskiej? Oznacza to samo, oznacza 
pragnienie zwiększenia w ysiłku  
nad podniesieniem swojego gospo­
darstwa. A gospodarstwo chłopa 
to dziś nie tylko kilka morgów 
na których siedzi, lecz kraj cały 
którym  współrządzi.

Słowa odezwy ludowej podob­
nie jak hasła pierwszomajowe 
klasy robotniczej, posiadają kon­
kretną wartość. Za tym i słowami 
pójdą konkretne osiągnięcia w 
dziedzinie współzawodnictwa na 
roli, pójdą pod pług nowe hek­
tary ziemi i wzejdą z hektara 
większe ilości ziarna, dodatkowe 
ilości jarzyn, kultur technicznych, 
buraków cukrowych, paszy. Tak 
bowiem i tylko tak można reali­
zować dążenie zacytowane na 
wstępie tego artykułu.

Partita nasza, posiadająca w 
swych szeregach wielką rzeszę 
chłopów dołoży wszystkich swych 
sil. aby godnie uczcić Święto Lu­
dowe w  myśl idei i haseł najb liż-, 
szych w szystkim  ludziom pracy w 
Polsce: o Polskę sytą, światłą i 
Silną — u podstaw której leży 
niewzruszony sojusz robotniczo- 
chłopski.

„Trzecia siła" zrzuca maskę

K le ry k a ! Schum an gotów  je s t
współpracować z  faszystą de Gaullem

PARYŻ. 7.5. Z Tuluzy donoszą, że na Kongresie MRP przewodniczący 
partii MAURICE SCHUMAN wyglo sił przemówienie, w którym niedwu­
znacznie dał do zrozumienia, że par tia MRP GOTOWA JEST WSPÓŁ­
PRACOWAĆ Z DE GAULLEM po d warunkiem utrzymania rządu koali­
cyjnego.

W kołach politycznych panuje prze­
konanie, że przemówienie Maurice 
Schumana stanowi odpowiedź na pro-

I r í i t i i
t t A J f c S I l ä

Oto świątobliwy premier Schuman z 
MBP, który dotąd udawał, że jest na 

prawdę siłą — i to... trzecią
pozycje Plevena, który wezwał przed­
stawicieli tzw. „trzeciej siły“ do współ 
pracy z de Gaullem.

Oświadczenie Schumana uważane 
jest za wyrażenie gotowości do ustą­
pienia z pozycji „trzeciej siły“ i do 
zacieśnienia współpracy z de GaulPem.

Należy zaznaczyć, że na Kongres 
MRP przybyły delegacje partyj kato­
lickich Włoch, Austrii i Niemiec. Szcze 
gólną uwagę zwraca liczna delegacja 
niemiecka z Bizonii i ze strefy fran­
cuskiej.

PARYŻ. 7.5. (PAP). Nawiązując do 
rozpoczętego w czwartek kongresu kra 
jowego MRP, dzienniki zgodnie pod­
kreślają, że jednym z zasadniczych 
punktów obrad będzie sprawa propo­
zycji prawej ręki ác Gauile'a — píe- 
vena porozumienia pomiędzy RPF¡ a 
„trzecią siłą".

Wyraża się przekonanie, że kongres 
zajmie w tej sprawie stanowisko „przy 
chylnej neutralności“ do czasu zapo­
wiedzianych w październiku wyborów 
do rad generalnych i rady republiki,

„Socjalista” Spaak
utorował drogę do w ładzy

prawicy
BRUKSELLA 6.5 (PAP). Regent 

belgijski rozpoczął w czwartek nara­
dy w sprawie utworzenia nowego 
rządu. Przyjęty przez regenta do­
tychczasowy premier — Spaak odmó 
wił kierownictwa nowego gabinetu.

Następnie regent przyjął przedsta­
wiciela partii katolickiej Eyskensa, 
ministra skarbu w rządzie Spaaka. 
W kołach dobrze poinformowanych 
przypuszcza się, że regent powierzył 
Eyskensowi misję utworzenia rządu.

które przyczynią się do wyjaśnienia 
sytuacji politycznej w kraju.

USUNIĘCIE KOMUNISTÓW 
Z NAJWYŻSZEGO TRYBUNAŁU 

MA NA CELU POBŁAŻANIE 
KOLABORACJONISTOM

PARYŻ. 7.5. (PAP). Zgromadzenie 
Narodowe wybrało drugim wiceprze­
wodniczącym Najwyższego Trybunału 
radykała Faure, a zastępcą deputowa­
nego Theeten z PRL. Jak wiadomo 
przewodniczącym Trybunału zostai 
uprzednio ponownie wybrany socjali­
sta Nogueres, a pierwszym wiceprze­
wodniczącym deputowany z MRP 
Guerin. Dotychczasowy wiceprzewodm 
czący Trybunału komunista Kriegel- 
Valrimont nie został ponownie obrany 

.W związku z decyzją Zgromadzenia, 
pozbawiającą najliczniejszą grupę par 
lamentarną stanowiska wiceprzewod­
niczącego Trybunału, Jacques Duelos 
w imieniu grupy partii komunistycz­
nej wystosował list do przewodniczą­
cego Zgromadzenia, Herriota, dono­
szący o dymisji wszystkich sędziów 
komunistycznych Najwyższego Try­
bunału.

„Większość zgromadzenia — czyta­
my w liście — usuwając deputowane­
go komunistycznego ze stanowiska wi­
ceprzewodniczącego Trybunału, wy­
wołała wrażenie, że słucha nakazów 
zdrajcy Xavier Valíala. W ten sposób 
pragnie się zmusić do milczenia de­
putowanych wiernych programowi ra­
dy krajowej ruchu opora i woli na­
rodu, zawsze manifestujących swoje 
zamiary słusznego ukarania tych, któ­
rzy zdradzili Francję i paktowali ł 
Hitlerem".

Przypomina się, że na 107 spraw

zdrajców, rozpatrywanych przez try­
bunał, orzeczono tylko 40 wyroków 
skazujących, w tym 16 wyroków 
śmierci i 24 wyroki więzienia. Jedynie 
3 wyroki śmierci zostały wykonane 
Komunistyczni członkowie trybunału 
protestowali gwałtownie przeciwko ła­
godnym wyrokom na zdrajców, opusz-

Kongres kultury
w radzieckim sektorze Berlina

Zalotny loczek i wąsiki — gen. 
Gaulle stanowczo przypomina kogoś z 

niedawnej przeszłości
czając częstokroć salę sądową podczas 
odczytywania sentencji wyroków.

DLA SĘDZIÓW Z MRP i SFIO 
WEYGAND

NIE BYŁ KOLABORACJONISTĄ
PARYŻ. 7.5. (PAP). Komisja Najwyż 

szego Sądu Specjalnego, powołanego 
do spraw przeciwko kolaboracjom- 
stom i zdrajcom, zwolniła generał: 
Weygand z zarzutu kolaboracji, przy­
wracając mu wszystkie prawa cywil­
ne. Należący do komisji przedstawi­
ciel partii komunistycznej oświadczy5 
że rezygnuje ze swego stanowiska nr 
znak protestu przeciwko tej decyzji

General Weygand wchodził w skłsd 
rządu Vichy, .pełniąc 'funkcje 'nśmifeśt- 
nika francuskiej Afryki Północnej.

Głodem i pragnieniem
chce złam ać gen. Juin

strajk robotników marokańskich

BERLIN. 7.5. (PAP) Z okazji 135 
rocznicy urodzin Karola Marksa roz­
poczęły się w gmachu Opery Państwo­
wej w Berlinie obrady kongresu dla 
spraw kultury, zwołanego z inicjatywy 
Socjalistycznej Partii Jedności.

Na Kongres przybyli liczni przed­
stawiciele życie intelektualnego ze 
wszystkich stref Niemiec, oraz kilku­
nastu gości zagranicznych. Władze ra­
dzieckie reprezentowali oficerowie ad­
ministracji wojskowej z kierownikiem 
wydziału informacji płk. Tulpanowem 
na czele.

Obrano prezydium Kongresu, w 
skład którego weszli obaj przewodni­
czący SED Pieck i Grotewohl. znany 
teoretyk literatury marksistowskie; 
prof. Lukacs z Węgier, duński pisarz 
robotniczy Anderson - Nexo, prof dr 
Lieb ze Szwajcarii, redaktor naczelny 
paryskiej ..Humanité'* Cogniot, prof 
dr Brugseh z Berlina i inni.

BERLIN. 7.5 (PAP). W drugim 
dniu kongresu dla spraw kultury, 
obradom przewodniczy! członek ko­
mitetu centralnego SED — Acker- 
man. W kongresie bierze udział po­
nad 2 tysiące delegatów w tym wie­
lu profesorów, literatów, dziennika­
rzy i artystów.

Główny referat wygłosił prof. Dei- 
ters z Berlina kierownik berlińskie­
go związku kultury który omówi! 
stosunek pracowników umysłowych 
do mas robotniczych jako podstawy 
ideologicznej wspólnego ruchu, które 
go celem jest demokratyzacja i od­
budowa zjednoczonych Niemiec oraz 
dążenie do zabezpieczenia pokoju.

Po referacie, prezydium przedsta- |

1 wiło zebranym delegatom projekt re 
zolucji, która zwraca się do całej in­
teligencji niemieckiej z odezwą, aby 
przez masowy udział w rozpoczynają 
cej się wkrótce akcji zbierania pod­
pisów zamanifestowała swoją wolę 
zjednoczenia Niemiec Rezolucja bę­
dzie przegłosowana na ostatnim po­
siedzeniu.

Wniesiony następnie przez Acker- 
mana protest przeciwko krępowaniu 
swobody prasy w strefach zachod­
nich co znalazło m in. ostatnio swój 
wyraz w zawieszeniu pism i odbie­
raniu licencji, został przez zebranych 
jednomyślnie uchwalony.

Po dyskusji dyrektor teatrów nie­
mieckich — Langhof. który brał u- 
dział w wycieczce literatów 1 jntelek 
tualistów niemieckich do Moskwy, 
przedstawił swoje wrażenia z pod­
róży, podkreślając wielkie osiągnię­
cia w życiu kulturalnym narodów 
radzieckich.

Wieczorem w Domu Kultury Ra­
dzieckiej odbyło się przyjęcie dla go­
ści zagranicznych i delegatów nie­
mieckich, biorących udział w kon­
gresie.

. . . I  nominacje hitlerowców 
w strefie U S A

BERLIN. .1.5 (PAP) Jeden z b. eks­
pertów hitlerowskiego ministerstwa 
rolnictwa -  Just, otrzymał nominację 
na stanowisko doradcy w tzw. „Nie 
mieekim Instytucie dla Spraw Wschód 
nich . Instytut ten jest czynny w Ge­
tyndze i korzysta z poparcia władz 
amerykańskich.

Clay urzędnikiem „planu Marshalla”
Nowe plany amerykańskie w Niemczech Zachodnich

PARYŻ, 6.5. (PAP). Od 22 kwietnia 
strajkuje 16 tysięcy górników maro­
kańskich zagłębia Khouriga, Djerada i 
Louis Gentil. Dzielnice, zamieszkałe 
przez strajkujących, są patrolowane 
przez wojskowe oddziały zmotoryzo­
wane i czołgi, nad zagłębiem zaś krą­
żą samoloty bojowe.

Subskrypcja pożyczki państwowej w Z S R R
przekroczyła już sumę przewidzianą
-------  r, — •—— bli. Ludność przemysłowego okręgu zaMOSKWA. 7.5. (PAP) — Z całego 

Związku Radzieckiego napływają wia 
domości o niezwykle pomyślnym prze 
biegu subskrypcji nowej radzieckiej 
Pożyczki państwowej. Już na drugi 
dzień po ogłoszeniu emisji tej pożycz­
ki przekroczono w największych ośrod 
kach państwa spodziewane cyfry sub­
skrypcji.

W Moskwie złożono podpisy na su- 
ńaę ok. 2 miliardów rubli, przekracza­
jąc niemal o 20 proc. spodziewaną wy­
sokość subskrypcji. Podobny fakt za­
notowano również w Leningradzie.

Załoga zakładów samochodowych w 
Gorkim zakupiła w pierwszym dniu 
^  ."gacje na sumę 23 milionów rubli, 

ornicy ośrodka kopalnianego, Kara­
n a ,  zadeklarowali 10 milionów ru-

porożskiego nabyła obligacje na sumę 
80 milionów rubli.

Jak największe zrozumienie pożycz­
ki wykazało również chłopstwo. W po­
szczególnych wsiach wysokość sub­
skrypcji wyraża się w setkach tysięcy 
rubli, przy czym — jak dotąd — 57% 
subskrybowanej sumy na wśi wniesio­
no od razu w gotówce.

MOSKWA 7.5. (PAP). W czwartek 
ogłoszono komunikat ministerstwa 
skarbu ZSRR stwierdzający, że emito 
wana 3 Maja pożyczka w wysokości 
20 miliardów rubli dla odbudowy i 
rozwoju gospodarki narodowej państ 
wa, przyniosła do 4 maja subskrybeję 
na sumę 20 miliardów 119 milionów 
rubli. Subskrybcja trwa.

Ûe Gasperi szuka marionetkowego prezydenta

Dalsze nagrody
dla uczestników

biegu kolarskiego
W a rs z a w a  —  P raga  - W a r s z a w a

W dalszym ciągu wpływają nagro­
dy dla zawodników biegu kolarskie­
go Warszawa — Praga — Warszawa. 
Ambasada Jugosłowiańska ofiarowa­
ła zegarek.

Zarząd główny RSW „Prasa", ofia 
rowal również zegarek.

Aresztowanie
Heleny Wrelgomasowe]

Na polecenie prokuratora Sądu O- 
kręgowego aresztowana została Hele­
na Laryssa Domańska, używająca pseu 
donimu Wielgomasowa Domańska w 
okresie okupacji była współpracowni­
czką gadzinowej prasy, wydawanej 
przez Niemców.

Generalny prezydent Maroka gen. 
Juin wydał polecenie odcięcia wody 
osiedlom górniczym oraz wsifzy.ac. 
nia dostaw żywności. Robotnicy rolni 
z okolic, objętych strajkiem, zostali 
zmuszeni przez policję do pracy w ko­
palni. Dokonano licznych aresztowań 
wśród górników.

CO ROBIĄ AMERYKANIE 
W KOLONIACH FRANCUSKICH

PARYŻ, 6.5. (PAP). Postępowe ko­
ła paryskie zwracają uwagę na obec­
ność techników, żołnierzy i oficerów 
amerykańskich na francuskim teryto­
rium Maroka, a w szczególności w 
Port Lyautey, Casablanca. Agadir, 
Cuarzazate. Kenitra.. W ostatniej miej­
scowości liczba żołnierzy amerykań­
skich dosięga 4000 ludzi,

NOWY JORK. 6.5. (PAP). Tygodnik 
finansowy „Business Week“ pisze, że 
administrator planu Marshalla — Hoff 
lisan zamierza mianować generała 
Clay*» szefem administracji marshal- 
lowskiej na Niemcy zachodnie.

W ten sposób Clay, który obecnie 
podlega Departamentowi Wojny, był­
by z tytułu nowego stanowiska bez­
pośrednio podporządkowany Hoffma­
nowi, co ułatwiłoby włączenie bez resz 
ty zachód. Niemiec dla planu Marshalla

Pismo przytacza również kilka pro­
jektowanych przez Hoffmana zmian 
dotyczących zachodnich Niemiec. Prze 
widuje on skierowanie importu do 
Niemiec zachodnich przez Antwerpię 
i Rotterdam, przy czym w planie Mar­
shalla uwzględniono dostarczenie dola 
ro ^ n a  opłaty w tych portach. Ponad­
to Hoffman zamierza wysunąć projekt 
odbudowy niemieckiej marynarki han 
dlowej.

Przy pom ocy przem ysłu niem ieckiego

firma Fard chce „zarżnąć“
europejski przemysł samochodowy

PARYŻ 7.5. (PAP) Nowojorski ko- • - ■ ■
respondent tvgodnika „Action“ zapo­
wiada wyjazd w najbliższymw najbliższym czasie 
do Europy dużej grupy ekspertów e- 
konomicznych amerykańskiego konce­
rnu samochodowego „Ford Motors" 
Koncern ten zamierza stworzyć w Eu­
ropie o'h„zymi trust dla budowy sa­
mochodów.

Centrum produkcji ma się znajdo­
wać w Niemczech w oparciu o przed­
wojenne jeszcze zakłady Forda w Ko­
lonii. Do koncernu mają się przyłą­
czyć ponadto firmy: Opel w Ruessel-

Chłopi uczczą pracą
Ś w i ę t o  L u d o w e

Święto Ludów# w bież. roku będzie 
obchodzone szczególnie uroczyście. 
Wyrazem tęgo staną się masowe ma­
nifestacje chłopów we wsiach i mia - 
Stach powiatowych oraz obchodach 
centralnych na terenie całego kraju.

Święto Ludowe,, «ostanie uczczone 
przez poszczególne gminy i gromady 
wypełnieniem konkretnego zadania, 
jak budowa drogi, naprawa mostu, 
budowa boiska sportowego itp.

W tym celu zostanie zorganizowa - 
ny w przeddzień Święta Ludowego 
masowy udział wszystkich chłopów, 
którzy udadzą się do wyznaczonych 
miejsc pracy z potrze>iymi narzędzia 
mi i wozami.

Chłopi biorą udział we współza - 
wodnictwie pracy nie tylko przez 
zwiększenie wydajności pionów, lecz 
również na odcinku odbudowy kraju

7.5. (PAP) Prezydent de 
bez°,a w 'iście — opublikowanym 

' e§o zgody — oświadczył, iż nie 
nieevP°Wrócić obecnie do Rzymu, by 
bór Płyn^  w żaben sposób na wy- 
wzmismt?0 nast<?Pcy- Wystarczyła ta 
z obec • by cała prasa, związana 
kim; r,nyj?  rzi*dem, ogłosiła pod wiel- 
KnowJł °wkami’ iż de Nicoia zrezy 
datur Z Wys'aw'en'a swojej kandy- 

-v.. na stanowisko prezydenta. 
D ^ C:e nie jest to prawda. 

w i®, lco' a zgodziłby się na ponowny 
' or> Sdyby wszystkie większe stron

nictwa wypowiedziały się za nim. Te 
go jednak nie chce chrześcijańska de 
mokracja, a dzienniki zależne od tej 
partii podają już dzisiaj nazwiska przy 
puszczalnych następców de Nicoia. 
Najczęściej powtarzają się nazwiska: 
Sforza, minister finansów, Elnaudi, 
Benevetto Crocie, liberał Casati, re­
publikanin Facchinetti oraz Bonomi, 

Prasa lewicowa zarzuca chrześcijań 
skiej demokracji, że szuka marionet" 
kowego prezydenta, który zgodziłby 
się na popieranie dyktatury klerykal 
nej.

WSPANIAŁY WYCZYN POLSKIEJ DRUŻYNY
na trasie Praga—Warszawa

heimie, Beyische Motorwerke w Mo. 
nachium i Adler w Norymberdze.

Na wspólny dom
Zjednoczonej Partii

Pracowniey Delegatury Morskiej 
spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik" 
w wyniku przeprowadzonej zbiórki, 
wpłacili na budowę Wspólnego Domu 
Partii robotniczej w Warszawie 250 
tys. zł. Pracowniey Morskich Zakła - 
dow Rybnych w Gdyni wpłacili na 
ten sam cel 8.520 zł, aktywiści PPR i 
PPS zebrali na wspólnym zebraniu 
11.280 zł.

---- «o*-----

Po niepowodzeniach drużyny poi 
skiej na etapie ZŁIN — ZILINA, 
w dniu onegdajszym, nasi kolarze 
odzyskali utraconą pozycję i znów 
wysunęli się na PIERWSZE MIEJ­
SCE w klasyfikacji drużynowej wy 
ścigu PRAGA — WARSZAWA

Etap ZILINA — KATOWICE 
był najdłuższy z całej trasy, wyno­
sił bowiem 244 km. Dodać tu nale­
ży, iż cała niemal droga była cięż­
ka, o dużych spadkach terenu. Nic

więc dziwnego, że kolarze stale 
„wysiadali“.

Szczególnie pechowy dzień miał 
leader naszej drużyny, KAPIAK, 
który kilka razy „pompował" gu­
mę, Wskutek tych defektów utracił 
on żółtą koszulkę leadera i w kla­
syfikacji indywidualnej zajmuje o- 
becnie trzecie miejsce.

Na trasie, kiedy Kapiak „złapał" 
defekt, oddał mu swój rower SA- 
Ł YGA, wskazując tym sarnim du­

że wyrobienie sportowe i zrozumie­
nie, iż OD ZWYCIĘSTWA IN 
DYWIDUALNEGO WAŻNIE] 
SZA JEST ZAWSZE WYGRA 
NA CAŁEJ DRUŻYNY, CAŁE­
GO ZESPOŁU.

W  klasyfikacji ogólnej po piątym 
etapie — dzięki czasom, uzyskanym 
przez Nowoczka, Weglendę i Wrze 
sińskiego — Polska prowadzi z prze 
wagą 8 minut
(Dokładne sprawozdanie z etapu 

Zilina — Katowice na stronie 4ej),

m
w m á a c h

D  PARYŻ. W Sallaumines w obec­
ności tłumów górników I organi­

zacji polskich i francuskich odbył się 
uroczysty pogrzeb 2 Polek, ofiar kata­
strofy w Uourrieres: Heleny Łobodv 
i Gertrudy Bayer.
□  BELGRAD. Na wniosek premiera 

Tito. Prezydium Zgromadzenia Lu 
(Iowego Jugosławii zwolniło re sta­
nowiska ministra skarbu — Zujowi- 
cza i ze stanowiska ministra lekkie­
go przemysłu — Hebranga. Na czele 
ministerstwa skarbu staną! Radicsla- 
wicz, zaś lekkiego przemysłu — Zla- 
ticz.
D  LONDYN Gwałtowny huragan na 

wiedz» w środę południowe wy­
brzeże Peru. wyrządzając znaczne szko 

. najsilniejszy huragan, ja­
ki kiedykolwiek szalał w tej okolicy. 
U  MOSKWA. Agencja Tass donosi z 

Bangkoku, że poseł radziecki w 
Sjamie — Nemozina wręczył listy u- 
wierzytełniające przewodniczącemu Ra 
dy Regencyjnej Sjamu — księciu Uzi 
nad. Po oficjalnej uroczystości, poseł 
radziecki przedstawi! skład dyploma­
tycznej misji ZSRR w Sjamie.
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SKÊAT Nowe masowe egzekucje patriotów greckich
zarządził rząd ateński pod patronatem USA

Swego czasu głośna była w 
Stanach Zjednoczonych sprawa 
jednego z czołowych polityków 
amerykańskich Pau!ey’a, który 
okradając państwo uciuła! po­
rządną fortunę. W wyniku wy­
krycia tej afery, Pauley zrzekł 
się wprawdzie dobrowolnie swe­
go stanowiska w rzdzle, ale dzię 
ki amerykańskiej „swobodzie” 
włos mu z giowy ni3 spadł. W 
dalszym ciągu robi on „dobre 
interesy” i... cieszy się wielkim 
szacunkiem. Podobną pobłażli­
wość wykazał amerykański wy­
miar sprawiedliwości w stostm- 
ku da sonato a Biifeco, któremu 
udowodnione zestala hurtowe ku 
pcwanle głosów podczas ostat­
nich wyborów. Przykładów ta­
kich dałoby się mnożyć dużo 
więcej.

Okazuje się jednak że istnieją 
pewne zasady moralne, których 
nawet senator nie może przekra­
czać. w USA bez ponoszenia od­
powiedniej kary. Nie chodzi na­
turalnie o defraudację, przekup­
stwo czy podżeganie do wojny, 
a!e o rzecz wręcz niesłychaną: 
na pewnym zebraniu senator 
Gienn Taylor odważył się usiąść 
po tej stronie przegrody, gdzie 
siedzą Murzyni...

Tak oczywbtego wypadku, 
„Rassenschande” — „poniżenia 
godności białych”, nie mogła pu­
ścić płazem administracja tru- 
manowska. Ręka sprawiedliwości 
tym rasem działała szybko i su­
rowo Niemoralny senator został 
natychmiast skarany na 6 mie­
sięcy z zawieszeniem wyroku.

Moralność i ideologię swoją, 
czynniki rządowe U3A usiłują 
razem z gumą do żucia i konser­
wami końskimi wywozić zagra­
nicę. Kraje, które nie chcą tej 
moralności importować, określa­
ne są jako niedemokratyczne, W 
Grecji patrioci idą na szubienicę 
za to, że pragną swój kraj ucho 
wać od tej moralności i od jej 
szerzycieii.

Sprawa ta ma jeszcze jeden 
aspekt. Senator Taylor jest kan­
dydatem na wiceprezydenta USA 
z ramienia partii Wailace’a. Wy­
rok na niego ma na celu zastra-

RZYM, 7.5. (PAP) Agencja Elefteri Ellada komunikuje, że reżim ateń­
ski dopuścił się nowej zbrodni, wydając rozkaz egzekucji dalszych 32 o. 
członków ruchu oporu, którzy znajdowali się od trzech lat w więzieniu 
ateńskim. ”

W ten sposób, licząc masową egzeku­
cję 152 patriotów greckich oraz roz­
strzelanie 21 innych osób w mieście 
Lamia, w ciągu 24 godzin ilość roz­
strzelanych przez monarcho - faszy­
stowskie plutony egzekucyjne wynosi 
205 osób.

Radio wolnej Grecji, zwróciło się z 
apelem do narodu greckiego i świato­
wej opinii o podjęcie zbiorowej akcji 
celem nie dopuszczenie do dalszych 
masowych egzekucji jeńców politycz­
nych, znajdujących się w greckich 
więzieniach rządowych.

LONDYN, '.5 (PAP). Agencja Reu­
tera donosi z Aten. że w czwartek 
stracono tam 13 demokratów greckich, 
zaś 19 innych skazańców rozstrzelano 
na wyspie Aigina. Wśród straconych 
w Atenach znajdowały się 2 kobiety.

APEL 1.500 UWIĘZIONYCH 
DEMOKRATÓW GRECKICH

LONDYN, 7.5. (PAP). W czwartko­
wym numerze „Daily Worker” ukazał 
s:ę apel, skierowany do szeregu wy­
bitnych osobistości politycznych świs­
ta, przez 1.500 demokratów greckich, 
znajdujących się w więzieniach. Wie­
lu z nich ma być rozstrzelanych w cią­
gu najbliższych 10 dni. Apel wysłano 
potajemnie z Aten.

Apel domaga się wywarcia wpływu, 
aby nie rozstrzelano pozostałych przy 
życiu 1.500 uwięzionych demokratów 
greckich i ewentualnie, aby sprawy ich 
odebrano z rąk uprzedzonych i jedno­
stronnych sędziów.

JAK AMERYKANIE POJMUJĄ 
DEMOKRACJĘ

MOSKWA. 7.5. (PAF). Szef amery­
kańskiej misji pomocy Grecji — Gris­
wold, opublikował w „New York He­
rald Tribune” artykuł, usprawiedF- 
wlający ostatnie masowe egzekucje pa­
triotów greckich. Griswold stwierdzi) 
dosłownie, że misje zagraniczne w Gre 
cji nigdy nie potępiały masowego roz­
strzeliwania więźniów politycznych 
orzez reżim ateński. Zdaniem jego 
postępowanie takie nie jest sprzeczne 

z anwykańskhn pojmowaniem demo­
kracji".

j Jako fakt, charakteryzujący bezgra- 
|  niemy cynizm przedstawiciela amery- 
I kańskiego. „Izwiestia“ przytaczają je- 
| go słowa o tym, że „stosunek do więź- 
I niów

blikowanej rezolucji swoje oburzenie 
z powodu masowych egzekucji, podkre 
śla: „W ten sposób międzynarodowa re 
akcja okryła się hańbą, popełniając 
takie same zbrodnie, jak oprawcy hi­
tlerowscy. Biuro Konfederalne wzywa 
wszystkich pracowników Francji do 
wzmożenia solidarności z patriotami 
greckimi i poparcia komitetu pomocy 
Grecji demokratycznej".

Delegacja paryskiego komitetu po­
mocy Grecji demokratycznej wręczy­
ła ambasadorowi greckiemu w Pary­
żu energiczny protest oraz interwenio­
wała w Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych. Międzynarodowe stowarzy­
szenie prawników demokratów wysiało 
protestacyjny telegram do ONZ. 

Zwraca uwagę, że nawet skrajnie re
akcyjna „Aurorę”, wypowiadająca się | sprawiedliwości".

za zbrojną interwencją w Grecji, po­
tępiła ostatnio egzekucję. „Naród bry­
tyjski buntuje się przeciwko tym ma­
sowym egzekucjom — pisze „Aurorę” 
My także. Nic nie usprawiedliwia tych 
stałych egzekucji“'.

PARYŻ 7.5. (PAP). Egzekucja demo 
kratycznych zakładników greckich 
spotkała się z potępieniem prasy pa­
ryskiej. „Humanité” podkreśla, że Tsal 
daris mógł powziąć tę decyzję jedynie 
w porozumieniu z wojskową misją 
amerykańską. Dziennik stwierdza, że 
walka ludu greckiego jest analogiczna 
do walki, prowadzonej przez francuski 
ruch oporu z hitlerowskim okupantem.

„Franc Tireur” pisze: „Świat cywi­
lizowany nie może tolerować tych ma­
sowych egzekucji jeśli nie chce być 
Ich wspólnikiem. Inaczej demokratyez 
na Ameryka i cnotliwa Anglia powin­
ny ogłosić, że Hitler miał słuszność 
i że zbrodnie hitlerowców były aktem

Naród a n g ie ls k i nie uzna ceny
jaką płaci rzą1 za „pomoc“  amerykańską

nik — na wyspie tej jeszcze przed

na wyspie Makronisos jest jak
szyć przywódców i zwolenników ¡najlepszy„ ... . __ ! „W istotńe rzeczy — zaznacza dzieńtej partii, 1 sparaliżować jej dzia­
łalność groźbą represji policyj­
nych. Wyrok na Taylora, obok 
uchwalonego obecnie ustawodaw 
stwa antykomunistycznego, sta-

PROTESTY SPOŁECZEŃSTWA 
FRANCUSKIEGO

PARYŻ. 7.5. (PAP). Nowa egzekucja 
patriotów greckich wywołała dalszą 
falę protestów społeczeństwa francu­
skiego. Biuro CGT, wyraziwszy w opu

> wsponin'anym oświadczeniem Gri.s- 
wokta dokonano również masowych 
rozstrzeliwań więźniów politycznych '

nowi wyższy szczebel w faszyza- 
cji Stanów Zjednoczonych. Na 
bliższą metę posunięcia te stano 
wtą początek... „wolnej” kampa­
nii wyborczej w USA. J. S.

LONDYN. 7.5. (PAP). Przewodniczą­
cy związku zawodowego górników w 
południowej Walii, Alf Davies oświad 
czył w przemówieniu wygłoszonym 
z okazji otwarcia konferencji rady 
związku zawodowego górników na 
okręg południowej Walii, że „zakusy 
imperializmu amerykańskiego zaha­
mowania wyrazu woli ludowej w sze 
regu państw europejskich muszą 
wzbudzać poważne zaniepokojenie 
wśród członków związków zawodo­
wych”.

Davies dodał, że zamiar objęcia 
Hiszpanii generała Franco planem 
Marshalla, powinien być ostrzeże­
niem przed celami, do jakich zdąża­
ją Stany Zjednoczone. „O ile wielki 
kapitał amerykański zamierza w pań 
stwach marshallowskich powołać do 
życia rządy, które pozwoliłyby na 
przeniknięcie wpływów amerykań­
skich do przemysłu oraz na kontrolę 
tego przemysłu przez Stany Zjedno­
czone, to należy przeciwstawić się 
temu”.

Davies domagał się w swym prze­
mówieniu wznowienia pertraktacji 
handlowych i politycznych ze Zwiąż 
kiem Radzieckim, oraz nowymi demo 
kracjami w Środkowej i Wschodniej 
Europie. '

LONDYN, 7.5. (PAP). Jak donosi 
dziennik ,,Evening Standard”, ame­
rykańska administracja planu Mar­
shalla podała oficjalnie angielskim 
przedstawicielom w Waszyngtonie wa 
runki korzystania z „pomocy” w ra­
mach tego planu.

nych j dostawy surowców do Stanów 
Zjednoczonych.

Dziennik podkreśla że na temat 
tych warunków powstały poważne 
spory, które szczególnie silnie wysta 
piły w stosunkach anglo - amerykań 
skich. Stwierdzając, że Wielka Bry­
tania poszła na ustępstwa „Evening 
Standard” pisze, że rząd brytyjski 
nie ma prawa przyjęcia tych warun­
ków, nie podawszy uprzednio do wia 
domości narodu ceny jaką płaci za 
„pomoc marshallowską”

Każdy Anglik ma prawo wiedzieć 
co rząd brytfjski obiecał Stanom 
Zjednoczonym w zamian za tytoń i 
zbędne konserwy oraz czy ta „po­
moc” nie zagraża bezrobociem Wiel­
kiej Brytanii.

Rzqd albański piętnuje
wrogą postawą rządu ateńskiego

BELGRAD. 6.5. (PAP). — Rząd al­
bański przesłał generalnemu sekre - 
tarzowi ONZ Trygve Lie odpowiedź 
na jego interwencję w sprawie nawią 
zania normalnych stosunków dyplo - 
matycżnych pomiędzy Albanią a Gre
cją-

Rząd albański wskazuje na brak do 
brej woli ze strony reżimu ateńskie­
go w kierunku realizacji zalecenia 
ONZ nawiązania dobrosąsiedzkich.

normalnych stosunków dyplomatycz­
nych. Nie bacząc bowiem na uchwa - 
tę ONZ, Grecja w dalszym ciągu od - 
nosi'się do Albanii jak gdyby pozo­
stawała z nią na stopie wojennej.

Świadczą o tym: 1) stałe narusze­
nia integralności i suwerenności gra­
nic Albami, 2) nieuzasadnione pre - 
tensje terytorialne pod adresem Al­
banii, 3) wroga wobec Albanii kam - 
pania prasowa i radiowa.

Gwałtowne walki o Safad
Arabowie przesuwa ą termin Inwazji

LONDYN. 7.5. (PAP). — Agencja 
Reutera podaje opublikowany z Da- 
maszku komunikat generalnego szta­
bu arabskiego o gwałtownych wal - 
,kach. jakie rozgorzały pomiędzy A- 
rabami i Żydami o miasto Safad. 
Walka toczy się ze wzrastającą gwał 
townością, przy czym obie strony do- 
sylają posyłki.

MOBILIZACJA ARABÓW 
PALESTYŃSKICH W SYRII 

I LIBANIE
LONDYN 7.5. (PAP). — Agencja 

Reutera donesi z Damaszku, że Liga 
Arabska wezwała wszystkich męż - 
czyzn i uchodźców z Palestyny w wie 
ku 18 — 50 lat do natychmiastowego 
zarejestrowania się, Mają oni odbyć 
ćwiczenia wojskowe, uo czym będą 
przydzieleni do armii arabskiej w Pa

szenia broni w Palestynie oraz prze 
każe królowi Ibn Saudówi sprawozda 
nie z obrad, które toczyły się ostat - 
nio pomiędzy przedstawicielami Ligi 
Arabskiej a dowódcami sil zbrojnych 
państw arabskich

Według źródeł miarodajnych, pań­
stwa arabskie zgodziły sie przesunąć 
projektowaną inwazję Palestyny z 8 
maja na termin po wygaśnięciu man 
datu brytyjskiego. Obietnicy takiej 
udzielono rzekomo konsulowi amery­
kańskiemu w Kairze.

ANGLICY WZMACNIAJĄ 
SWE GARNIZONY

JEROZOLIMA. 7.5. (PAP) — 5 spo­
śród 32 czołgów, wysłanych dla 
wzmocnienia garnizonów brytyjskich 
w Palestynie, przybyło do Jerozoli - 

lestynie. Podobne wezwanie ogłoszo- j przebywania pozostałych
no również w Libanie. 1 L  wn l n  J l  P°Awaznvch W »  -

Na naradzie przywódców arabskich ?AW ̂ si L ° ^ h-, .kt£™.w pon!Gdzl?~ 
w Damaszku, miano omawiać amery j , , a ^ Halfl.e; osłonięte
kańska propozycje abv Wielka Bm- ! ścisłą tajemnicą wojskową. Com 
tania sprawowała mandat w Palesty- i ™ ™ ki4 br^ skiei 7na^
”>* - 15 ">•)»• i &  t a V ' .

LONDYN, 3.5. (PAP). -  Agencja wjnaarfJ z tego miasta do NeHu« 
Reutera komunikuje z Damaszku, ze j JEROZOLIMA. 6.5 (PAP).-Na lot-
delegacja państw arabskich, z premie 
rem Syrii i Libanu na czele, udała 
się we czwartek do Riad, stolicy Ara 
bii Saudyjskiej, Delegacja ma zasięg 
nąć opinii króla Ibn Sauda w spra­
wie odpowiedzi na propozycję zawie

Zjazd Ogólnopolski
Kół Krajoznawczych Młodzieży Szkolnej

W dniach 6 — 7 maja odbywa się 
w Warszawie Zjazd Ogólnopolskich 
Kół Krajoznawczych Młodzieży Szkol­
nej. W zjeździć biorą udział delegac. 
przeszło 250 szkół. Część uczestników 
Zjazdu przybyła w strojach regional_ 
nych.

W salt konferencyjnej Ż Ń.p, nastą- 
piło uroczyste otwarcie Zjazdu.

W naradach wzięli udział: z ramie­
nia Ministerstwa Oświaty: wicemin. 
Garncarczyk, wicemin. Wolski, prezes 
Z.N.P. Maj, kurator Warszawskiego 
Okręgu Szkolnego Górecki i inni

c  „ , , . „ , . Uroczystego otwarcia dokonał pre-
Reflektujące na „pomoc” państwa ; zes Polskiego Towarzystwa Krajozna. 

winny -  w mysi tych warunków -  wczego prof. dr Stanisław Leszczyeki. 
zlozyć zapewnienie utrzymania stabi j Pierwszy przemówił wicemin. Garn. 
l.zacji waluty, cbn.żenią barier cel- ( carezyk, witając zebranych w imieniu

Sesja Europejskiej Komisji Gospodarczej
GENEWA, 7.5 (PAP). — Na począt­

ku bieżącego tygodnia Europejska Ko­
misja Gospodarcza rozpoczęła dysku­
sję nad zagadnieniami, związanymi z 
sytuacją gospodarczą i perspektywami 
gospodarczymi Europy. W dyskusji za 
brali głos przedstawiciele Holandii,

Przedstawiciel Turcji, Kara Osman f Uczestnicy sesji utworzyli podkomi- 
Ogły w przemówieniu swym ograni- tet celem rozpatrzenia zagadnień, zwią 
czył się do wskazania na konieczność zanych z działalnością Europejskiej Ko
odbudowy gospodarki niemieckiej 

Delegat Albanii, Teodor Hcba poin­
formował- uczestników sesji o pomyśl­
nym rozwoju gospodarki narodowej

Turcji, Albanii, Włoch, Jugosławii, Wę w Albanii. W roku 1947 wydobycie wę
gier.

Delegat holenderski Speierbringk, 
omawiając trudności gospodarcze 
państw europejskich, podkreślił „tra­
giczny” brak dewiz w szeregu pań­
stwach, W Beneluxie — oświadczył 
Speierbrinck jest w bród żywności, sta 
li, cementu i maszyn, których inne 
państwa Europy z powodu braku de­
wiz nie mogą kupować. Delegat hoien 
dsrski zwrócił dalej uwagę na kcniecz 
noić wzmożenia handlu między pań­
stwami Europy Zachodniej i Wschod­
niej.

Kryzys w Szwajcarii?
GENEWA, 7.5 (Obsł. wł.). — Dzien­

nik szwajcarski „Vorwaerts" stwierdza 
że w gospodarce szwajcarskiej dają 
rię zauważyć pierwsze oznaki kryzysu 
Zjawisko to jest wynikiem tego, że 
Stany Zjednoczone coraz bardziej wy 
pierają Szwajcarię z rynków zagra­
nicznych. Pismo podaje, że na ostat­
nich targach w Bazylei przęmy3ł 
szwajcarski otrzymał o 30 proc mniej 
zamówień, ■ aniżeli w roku ubiegłym. 
W związku t  tym pismo twierdzi, że 
rozwój stosunków gospodarczych z 
krajami Europy wschodniej staje się 
dla Szwajcarii „kwestią życia lub 
śmierci“.

— o —

S j ł i  B o rm a n a
b ę d z ie  k s  ę d s e m

MONACHIUM, 7.5 (Obsł. wł.). -- 
Prasa niemiecka zwraca uwagę na to, 
że syn Martina Bormana, który stu­
diuje obecnie w katolickim instytucie 
w Ingolmstadt, wyraził chęć poświę­
cenia się stanowi duchownemu. Po 
ukończeniu studiów w instytucie. Bor 
man — junior zamierza wstąpić do se 
minarium duchownego.

gla w Albanii przekroczyło poziom 
przedwojenny o 352 proc., produkcja 
nafty o 106 proc., powierzchnia zasie­
wów przekroczyła cyfrę przedwojen­
ną o 75 proc. Delegat Albanii podkreś­
lił, że sukcesy te osiągnięto dzięki wy­
datnej pomocy Jugosławii i innych 
państw demokratycznych.

Przedstawiciel Włoch, Angelo di No 
la stwierdził, iż zagadnienie bilansów 
płatniczych nie może być szybko roz­
strzygnięte. Przyznał on, że przywró­
cenie równowagi w. handlu europej­
skim nie jest możliwe bez rozwinięcia 
stosunków handlowych z Europą 
Wschodnią. Omawiając trudności go­
spodarcze Wioch, Nola wskazał na 
ostry brak kapitałów, surowców i 
sprzętu przemysłowego. Możliwości 
produkcyjne nie są wykorzystane, bez 
robocie rośnie — oświadczył Nola.

Uczestnicy sesji Europejskiej Komi­
sji Gospodarczej omówili również za­
gadnienie nawiązania współpracy w 
dziedzinie rolnictwa FAO (organizacja 
żywnościowo-rolnicza ONZ) a Eurcpej 
ską Komisją Gospodarczą.

Sprawozdawca tego zagadnienia za­
proponował utworzenie zjednoczonego 
komitetu obu organizacji. Przedstawi­
ciel Holandii wypowiedział się prze­
ciwko utworzeniu takiego komitetu, 
natomiast delegat USA poparł ten pro 
jekt. Delegat Polski, wskazując na o- 
późnienie w odbudowie rolnictwa eu­
ropejskiego, wypowiedział się za utwo 
rżeniem podkomitetu dla opracowania 
pełnomocnictw komitetu do spraw 
rolniczych Europejskiej Komisji Gos­
podarczej.

Delegat ZSRR, Arutunian wyraził 
zdziwienie, iż Europejska Komisja Go 
spodarcza dotychczas nie zajęła się w 
dostatecznej mierze zagadnieniem rol­
niczym i żywnościowym w Europie 
Arutunian wypowiedział się przeciw­
ko utworzeniu zjednoczonego komite­
tu FAO i Europejskiej Komisji Gos­
podarczej, bowiem sprzeciwiłoby się 
to strukturze organizacyjnej ONZ.

misji Gospodarczej w dziedzinie roi 
nictwa W skład podkomitetu weszli 
orzedstawiciele Polski. ZSRR, Anglii 
USA, Francji, Czechosłowacji, Danii,

Robotnicy za k ł. Chrysle’ a
zapow iadają strajk

DETROIT, 7.5. (RAP). Dzisiaj zo­
stały zerwane rokowania między 
przedstawicielami robotników a dy­
rekcją zakładów samochodowych 
Chrysie‘a. Robotnicy żądają 33 proc. 
zwyżki płac. Z powodu niemożności 
dojścia do porozumienia, robotnicy 
zapowiedzieli strajk na 12 maja. W

ministra oświaty Skrzeszewskiego. 
Mówca oodkreśłił w przemówieniu ko­
nieczność przeprowadzenia zmian w 
wychowaniu w tym sensie, by boha­
terów walki konspiracyjnej wychować 
n haterów pracy 

Pierwszy dzień Zjazdu zakończył się 
ogłoszeniem deklaracji, w której ucze­
stnicy pierwszego powojennego Zjaz­
du Ogólnopolskiego Kół Krajoznaw­
czych składają hołd uczestnikom wal­
ki o niepodległość i demokrację Na

nisku Kollandia na północ od Ji rozo 
limy. wylądowały samoloty transpor 
tęwe mające na pokładzie żołnierzy 
armii francuskiej. Żołnierze ci będą 
strzegli francuskiego konsulatu gene 
ralnego w Jerozolimie.

Z DYSKUSJI W ONZ
NOWY JORK. 7.5. (PAP). Na po­

siedzeniu nowoutworzonej podkomi­
sji 12 narodów, która ma za zadanie 
opracowanie projektu tymczasowego 
rządu w Palestynie — delegat francu- 
?,'i oświadczył, że obecna nadzwy­
czajna sesja Generalnego Zgromadzę 
nia ONZ nie może w żadnym wypad 
ku unieważnić decyzji podziału Pale­
styny. powziętej przez ONZ w listopa 
dzie 1947 r. Zdaniem Parodi‘ego. e- 
wentualny wniosek o unieważnienie 
tej decyzji nie otrzyma poparcia usta 
wowej ilości dwóch trzecich państw

Przedstawiciel Francji przedłożył 
następujący plan prac podkomisji: 1) 
rozejm. 2) utworzenie władz central­
nych, 3) autonomiaręce Prezydenta Rzeczypospolitej gkła-i “-vJ;u’ °> autonomia lokalna i regio- 

alio łnnnń— i .t„ -  .„-„4 nalna i 4) imigracja.dają zapewnienie o swej gotowości do
pracy dla dobra 
chłopskiej.

Polski robotniczo-

Finlandii, Grecji, Holandii i Jugosła- ! strajku weźmie udział 75 tys. robot 
wlS. j nikćw.

Daily Harald“  na służbie kapitałuu
MOSKWA, 7.5 (Obsł. wł.). — Organ 

wydziału propagandy KC WKP(b) 
„Kultura i Zyźń“ zamieszcza artykuł 
Oksanowa, który charakteryzuje obli 
cze polityczne dziennika „Daily He­
rald“. Autor stwierdza, że pismo to, 
które pretenduje do nazwy organu so 
cjalistycznego, jest w rzeczywistości 
konserwatywnym wyrazicielem poglą 
dów kół, występujących w obronie in­
teresów wielkiego kapitału monopoli­
stycznego, Dziennik czyni wszystko, 
aby usprawiedliwić zewnętrzną i wew

nętrzną politykę imperialistyczną rzą­
du labourzystowskiego i uzasadnić ko 
meczność ustępstw ze strony klasy ro 
botniczej na rzecz wielkich przemy­
słowców.

Różnica między pismami konserwa­
tywnymi i „Daily Herald" polega — 
wg autora — jedynie na tym, że w ar­
tykułach organu socjalistycznego teo­
rie reakcyjne głoszone są za pomocą 
terminów socjalistycznych, podczas 
gdy dzienniki konserwatywne używają 
terminologii bardziej bezpośredniej.

Po południu uczestnicy Zjazdu Kół 
Krajoznawczych Młodzieży Szkolnej 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawcze 
go udali się do Belwederu, gdzie zo­
stali przyjęci przez Prezydenta R, P. 
Bolesława Bieruta.

Po krótkich przemówieniach mło­
dzież wręczyła Ob. Prezydentowi Ho­
norową Złotą Odznakę PTK. Ob. Pre­
zydent zaprosił delegację do salonów 
Belwederu, gdzie wysłuchał szczegó­
łowych sprawozdań, wykazując duże 
zainteresowanie dla zagadnień krajo­
znawczych, czemu dał wyraz w dłuż­
szym przemówieniu.

Delegat radziecki — Paninszkin —
zakwestionował powyższy plan stwier 
dzając, że uchwała o podziale Pale­
styny, powzięta przez ONZ ma nadal 
moc obowiązującą Jednak większość 
członków podkomisji wyraziła zgodę 
na oparcie dyskusji na planie francu 
skim.

NOWY JORK. 7.5. (PAP).—W ko­
łach miarodajnych potwierdzono wia 
domość, że anglo - amerykańskie roz 
mowy w sprawie przedłużenia man - 
datu brytyjskiego w Palestynie o 10 
dni, — nie doprowadziły do żadnych 
wyników.

Delegat brytyjski Cadogan żakom u 
nikował, że Wielka Brytania nie mo­
że się zgodzić w obecnych warunkach 
na propozycję amerykańską.

B. więźniowie polityczni protestują
przeciwko proiiom odrodzenia faszyzmu

„Zabawy“ żołnierzy amerykańskich
w Wiedniu

WIEDEŃ. 7.5 (Obsł. wł.). — Prasa 
austriacka donosi, że żołnierze armii 
amerykańskiej, znajdujący się w Wie 
dniu, urządzają ostatnio „zabawy", o- 
fiarami których padają obywatele au 
striaccy. W szeregu dzielnic miasta 
zanotowano wypadki, gdy Ameryka­
nie rozbierali Austriaków ubranych 
w stare uniformy amerykańskie, przy

dzielone ludności miejscowej w cha­
rakterze „pomocy“ amerykańskiej 
przez odpowiednie władze. Żołnierze 
amerykańscy udządzają również pija­
tyki w restauracjach, podczas których 
ciskają butelkami w Austriaków, prze 
bywających w, tych lokalach, lub prze 
chodzących obok.

Dnia 6 maja br. w Warszawie od­
było się posiedzenie Rady Naczelnej 
Polskiego Związku b. Więźniów Poli­
tycznych pod przewodnictwem min. 
Henryka Świątkowskiego, prezesa Ra 
dy Naczelnej PZbWP.

W obradach uczestniczyli: sekretarz 
generalny Międzynarodowej Federacji 
b. Więźniów Politycznych i członek 
Żarz. Głównego PZbWP — wicemin. 
Zygmunt Balicki, przedstawiciele Za­
rządu Głównego oraz prezesi Zarzą­
dów Okręgowych PZbWP.

Zebrani uchwalili rezolucję, w któ­
rej protestują przeciwko próbom im­
perialistów anglo-amerykańskich, zmie 
rzających do odrodzenia faszyzmu 
międzynarodowego oraz odbudowania 
potęgi militarnej i przemysłowej Nie­
miec, jak również przeciwko kwestio.

wyrok Trybunału w Norymberdze, 
który rozgrzesza niemieckich zbrod­
niarzy wojennych i usprawiedliwia be 
stialskie rozstrzeliwania bohaterskich 
Partyzantów.

Dalej rezolucja pozdrawia nieugię­
tych, bohaterskich bojowników o wol­
ność Grecji i Hiszpanii oraz patriotów 
włoskich z Frontu Demokratycznego, 
którzy, wbrew naciskowi rodzimej i 
międzynarodowej reakcji, walczą o 
wolność i suwerenność narodu włos­
kiego.

Gwarancję pokoju światowego, su­
werenność narodów i niepowtarzal­
ność obozów koncentracyjnych, zebra 
ni widzą w stałym umacnianiu się i 
konsolidacji sił postępu i pokoju na 
całym świecie.

W końcu rezolucja wita z radością 
pogłębiającą się jedność narodu poi-

Sytuacja studentów polskich w Niemczech
MONACHIUM, 7‘5 (Obsł. wł.). — Mo­
nachijski tygodnik emigracyjny „Ex- 
pres“ z 20 kwietnia zamieszcza notat 
kę o położeniu polskich studentów w 
Niemczech. Czytamy w niej: „Studen 
ci Wyższej Szkoły Technicznej w Es­
slingen (strefa amerykańska) przenie 
sieni zostali do Ludwigsburgu, gdzie 
mieszczą się po 10 w jednym pokoju,

mają niedostateczne do pracy oświetlę 
nie i wyżywienie DP bez dodatków 
dla pracujących. Prócz 6 godzin dzień 
nie wykładów, trzy godziny pochła­
nia codziennie jazda do Esslingen...

Wskutek niedożywienia i intensyw­
nej pracy — stan zdrowotny zły. Po­
mimo ciężkiej sytuacji materialnej — 
pomoc z zewnątrz bardzo nikła“.

nowaniu przez Watykan naszych pra- skiego i jego czołowego oddziału kla- 
starych granic piastowskich. Piętnują i sy robotniczej.

Eksportujemy ziemniaki
dla terenów, które dopiero zagospoda­
rowujemy — został już prawie w ca­
łości

Dzięki pełnemu wykonaniu jesien­
nych dostaw ziemniaków na cele zao­
patrzenia reglamentowanego i dzięki 
ogólnemu nasyceniu rynku, obecnie w 
okresie wiosennym popyt na ziemnia­
ki konsumcyjne jest raczej nieznacz­
ny, co z jednej strony ułatwia wyko­
nanie planu dostaw sadzeniaków dla 
Ziem Odzyskanych, z drugiej zaś stro­
ny pozwala skierować posiadane nad­
wyżki na eksport.

Do tak korzystnego stanu rzeczy 
przyczyniły się również warunki kli­
matyczne dzięki którym ziemniaki 
przezimowały na ogół dobrze.

Plan zaopatrzenia Ziem Odzyska­
nych w ok. 60 tys, ton sadzeniaków

ości wykonany.
W okresie wiosennym realizujemy 

poważne dostawy eksportowe, uzysku­
jąc na ogół korzystne ceny. Przez Gdy 
nię i Gdańsk odchodzą transporty ziem 
niaków do Anglii. Do końca maja do­
starczyć mamy 20 tys. ton, z czego wy 
słano już 11.500 ton i przedterminowe 
wykonanie zobowiązań uzależnione 
jest jedynie od dostatecznie szybkiego 
uzyskania taboru morskiego.

Do końca maja również dostarczy­
my 30 tys. ton ziemniaków do Cze­
chosłowacji, z czego dotychczas 13 tys. 
ton przeszło przez stację graniczną.
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B ia ła  e m ig ra c ja  w  p ro s z k u
^P^tDVN, w kwietniu 
Charakterystyczny obrazek z życia 

naszego Środowiska emigracyjnego w 
IjOndynie daje wieczór 'spędzony w o- 
sławionym klubie „Białego Orła“ któ 
ry mieści się w zakupionym przez „sa 

êf>o generała Andersa okazałym 
gmachu w centrum miasta. Olbrzymie 
popiersie „wodza“ w czarnym berecie 
Patronuje malutkiej salce kabareto - 
w ej, w której „elita“ polskiej emigra- 

Prz_ychodzi wzruszać się dawnymi 
ulubieńcami Warszawy, a obecnymi 
towarzyszami niedoli londyńskiej. Pła 
cą za to po 10 szylingów, co na lon - 

ynskie stosunki jest wcale niemało. 
i>.n Z c:hociaż salka mieści zaledwie 

0 osób, przedstawienia odb3'wają 
S!C tylko dwa razy w tygodniu, gdyż 
na więcej nie starczy publiczności.

Jeszcze w ubiegłym roku występo­
wali tu popularny Szczepeio i diseu- 

Mira Grelichowska, którzy tej zi­
my powrócili do kraju. Pozostali „na 
Posterunku'1 Gawiński, Hemar, Zofia 
Tcrne i Tom, który w tym tygodniu 
jedzie do Ameryki w poszukiwaniu 
Szczęścia, którego, najwidoczniej nie. 
znalazł na kartkowym chlebie londyń 
skini.

Nędznie wygląda ta zaimprowizowa 
na scenka i nędznie wyglądają na niej 

■ci, którzy kurczowo usiłują rozbawić 
melancholijną i zaślepioną garstkę 
„nieprzejednanych“. Przeważająca 
większość 150.000 rzeszy emigracyjnej 
przebywającej na terenie Wielkiej 
Brytanii, to przecież mieszkańcy obo­
zów i tzw. hosteli. Londyn zaś, to o- 
statnia twierdza wczorajszych min. - 
strów, dyrektorów departamentu, 
wojewodów, generałów, pułkowników, 
obszarników i wielkich przemysłów - 
ców. Oni to przychodzą do „Białego 
Orła“ wraz ze swymi żonami, pozba­
wionymi dawnego blichtru, który po 
siadały w czasach gdy godzinami prze 
siadywały w Ziemiańskiej.

Gdy z estrędy padają ckliwe słowa 
piosenki śpiewanej przez Terne o 
Warszawie, o Marszałkowskiej i Ale- 
---- •

Eífíespaadanc'n wiosno z Londynu

Dobrane towarzystwo
Jak donosi gazeta „Kronika“ wy 

dawana we Frankfurcie 20 kwiet­
nia odbyła się w Monachium kon­
ferencja przedstawicieli organizacji 
tkiennikarskich, działających wśród 
emigracji szeregu narodów połud­
niowo-wschodniej Europy. Na kon 
ferencji tej „prezes“ reakcyjnego 
związku dziennikarzy polskich Bole 
sław Wierzbiański — znany nam 
skądinąd ze swej działalności przed 
wojną w Polsce jako aktywny se­
nator — złożył sprawozdanie z od­
bytej niedawno konferencji w Ge­
newie, poświęconej sprawie wolno 
ści prasy i informacji — w której 
uczestniczył jako obserwator.

„Kronika“ przytacza słowa p. Wierz 
biańskiego:

„Ostre ataki delegatów Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii... 
na Międzynarodową Organizację 
Dziennikarzy z siedzibą w Pradze — 
Wywodził red. Wierzbiański — narzu 
eają jako pilne zadanie utworzenie 
międzynarodowej organizacji dzien­
nikarskiej reprezentującej wolne 
dziennikarstwo świata“.

Oczywiście dla p. Wierzbiańskie­
go i jego kompanów, szkalujących 
Polskę Ludową w' piśmidłach reak­
cyjnych stanowisko delegatów An­
glii i St. Zjednoczonych na konferen 
cji w Genewie to jednmn wyrocz­
nia. Zaatakowali oni Międzynarodo 
w a Organizacje Dziennikarzy, a 
więc rrosty wniosek, że trzeba pra 
cotn.tć nad jej rozłamem.
Dla demokratycznych dziennikarzy 

świata na pewno nie bedzie powo­
dem do żałoby, jeśli MOD oczyści 
się z różnych reakcyjnych i faszy­
stowskich śmieci, jeśli wystania z 
niej ci którzy wyspecjalizowali sic 
w systematycznych oszczerstwach 
pod adresem krajów budujących 
swe nowe życie na ludowych pod-
stn-m-h.

Z jakich elementów chce p. 
Wierzbiański tworzyć nowe mię 

narodowa organisieję dzień- 
uikar^. wskazuje skład audy- 

przed którym  wynła-

jaeh, w ruch idą chusteczki i słychać 
głośne pochlipywania nad „raiem u- 
trsconym“ Większość programu po­
święcona jest sentymentalnym rozpa- 
miętywaniom. Nie brak jednak złośli­
wych uwag pod adresem tych. którzy 
„dusze swą zaprzedali diabłu“. Mam 
.nadzieję.- żo Jan Kott z rodnością z nie 
sie straszliwy cios jaki wymierzony 
na niego został ze scenki „Białego Or­
la“ przez Ryszarda Kiersnowsldego: 
Kiersnowski bowiem oświadczył że 
zmuszony jest uważać Kofta za swe­
go b y ł e g o  przyjaciela.

Czasami jak rodzynka w cieście tra 
f:. się też w programie drobny prze - 
błysk samokrytyki. Gawiński poka - 
żuje na przykład na scenie niektóre 
rekwizyty życia polskiego zagranicą, 
a więc łyżkę wody, w. której jeden 
rodak na emigracji chciałby utopić 
drugiego, stołek który jedna organi - 
zacja emigracyjna podsuwa drugiej, 
butelkę w którą została nabita polska 
emigracja przez Anglię itp. Z iście wi 
sielczym humorem i gestem pełnym 
rezygnacji pokazuje Lawiński umiesz­
czone na „stołku“ butelkę i łyżkę. O- 
te smutne symbole naszej emigracji- 
stołek, łyżka i butelka — tarcia w e­
wnętrzne. wzajemna zawiść i zawią • 
dzione nadzieje.

Uznajemy też realizm i trzeźwe 
spojrzenie, na które potrafi się nie - 
kiedy zdobyć Kiersnowski, gdy na 
przykład w sentymentalnym wierszu 
porównuje tych niedobitków sanac.i i 
endecji z białą emigracją rosyjską, 
której „pozostała jedynie gra na. bała­
łajce“.

Tytuł całego tego dość Skromnego 
widowiska brzmi: „Jajko i my“, a 
conferansier t.łomaczy nam: „Prze - 
cięż jajka w Londynie są w proszku 
i my też“.

♦
Samokrytyka jednak coraz więcej

zaczyna nurtować przywódców ducho 
wych tej oderwanej od rzeczywistości 
grupy. Oto Cat Mackiewicz w nume­
rze 67 wydawanego przez siebie ty ­
godnika pisze na temat zbyt wielkiej 
ilości czasopism ukazujących się na 
emigracji:

„Na emigracji ukazuje się wiele 
wydawnictw periodycznych i wszy­
stkie są mniej lub więcej biedne 
Ukazują się n;i. „Sprawy Międzyna 
rodowe“, „Przegląd Polski“, „Teki 
Historyczne" i . Bellona“. Są ta wy­
dawnictwa. ei*4a-"„ uic mogące z 
natury rzeczy liczyć na większy 
zbyt wśród publiczności. 7. ?intereso 
wania tych pism sa dosyć podobne. 
Mogą być z łatwością wydawane na 
łamach jednego wydawnictwa. Każ 
de z tych pism wydawane jćst przez 
inną kaso z pieniędzy publicznych. 
Czy te kasy nie mogłyby dojść do 
porozumienia i wydawać jedno pi - 
smo?

Sprawa jest bardziej zasadnicza i 
głębsza niż to rozumowanie buchał 
teryjne. Ogromna ilość pism i wy - 
dawnictw odpowiada podziałowi e- 
migrsKft na przeróżne kontra trię ko 
leżeńskłe, siuchty polityczne, kliki 
ambicje personalne, czy też ambicje 
urzędów, z których każdy chce po­
siadać swój organ. Rozproszenie 
pism odpowiada ogólnemu rozpro - 
szeniu emigracji, która wygląda jak 
rozbite stado kuropatw. Jeśli na 
dal będziemy się tak rozbijać, stra­
cimy wszelkie polityczne znacze­
nie“.
Ostatnia konkluzja jest zupełnie zby 

teczna Niema, potrzeby biadać, że 
stracą znaczenie polityczne. Stracili 
już dawno...

*
Na zakończenie ciekawostka, nie 

mająca wprawdzie bezpośredniego 
związku z życiem naszej białej emi ­
gracji. w Londynie, ale charakteryzu­
jąca dobitnie stosunek oficjalnych 
czynników angielskich wobec nowej 
rzeczywistości polskiej.

Dla uczczenia stuletniej rocznicy 
wizyty Chopina w Wielkiej Brytanii, 
Ambasada R. P. w Londynie urzą­
dziła w dniu 20 kwietnia koncert po­
święcony utworom Chopina w wyko­
naniu specjalnie zaproszonego z War­
szawy Henryka Sztompki, który pro­
gram częściowo wykonał na oryginal­
nym fortepianie Chopina. Na koncert 
oraz urządzone później przyjęcie przy 
byli zaproszeni członkowie korpusu

dyplomatycznego oraz pry ^  wiciele 
władz angielskich. Z ramienia rządu 
Labour Party zjawili się dwaj mini - 
strowie: handlu — Wilson i wyżywię 
nia —. Strachey.

Co za charakterystyczna wymowa 
faktów! Największemu polskiemu ar­
tyście składają dzisiaj hołd ci mini - 
strowie angielscy, którym Polska naj­
bardziej jest. potrzebna. Anglicy zaw­
sze bardzo trzeźwo patrzyli na rze­
czywistość i Anglicy bardzo lubią jaj­
ka; ale nie jajka w proszku, lecz praw 
dziwę polskie jajka z oryginalnym 
stempelkiem „POLAND“.

Aleksander Walczak

Z życia „Służby Polsce“  w Szczecinie
P ie r w s z y  d x ie i i  p r a c y

Już o siódmej rano czekały spe­
cjalne wozy tramwajowe zaraz za 
mostem, przy zbiegu ulic Sikorskie­
go i Macieja Rataja, by przewieźć 
pierwszą zmianę 16 brygady ,,SP' 
na Vasco de Gama.

' WIELKI PLAN
Praca rozpoczęła się punktualnie 

o ósmej. Krótko przemówił do ju­
naków prezydent miasta, tow. inż. 
Zaremba. Za chwilę junacy rozcią­
gnęli się na całej długości Vasco 
de Gama od mostu Sobieskiego do 
wybudowanego niedawno mostu na. 
Łasztowni, zdjęli zielone bluzy i roz

Warto jechać na Pomorze Zachodnie
Peiiy Bałtyku“ czekają na wczasowiczówu "

Najpiękniejszą część naszego Wy­
brzeża stanowi jego zachodni odcinek 
u ujścia Odry. Wyspy, kanały, jezio­
ra i wysokie, malownicze wzgórza 
stwarzają tu idealne miejsce do wy­
poczynku po pracy.

Na czoło uzdrowisk nadmorskich 
wysuwa się Międzyzdroje, położone 
na wyspie Wolin. Sezon tu już się 
właściwie rozpoczął, bowiem na każdą 
niedzielę przybywają nad morze ma­
sowo mieszkańcy Szczecina. Komuni­
kacja z Międzyzdrojami została w tym 
roku znacznie usprawiona. Dotrzeć 
tu można statkiem, autobusem i ko- j Mielno, Uniesty, 
leją. Kolej łączy Międzyzdroje z całą ; Darłowo i Ustka 
prawie Polską, gdyż tędy przebiega 
główna linia Warszawa —• Sztokholm.
Oprócz Międzyzdrojów — kąpieliska 
urządzonego luksusowo — na Wolinie 
jest jeszcze wiele innych, skromniej­
szych ale równie uroczych miejsco­
wości jak Dziwnów, pięknie położony 
— z rozległą, drobnoziarnistą plażą.

Kąpieliska Pomorza Zachodniego 
ciągną się wzdłuż całego Wybrzeża.
Niestety, nie są one jeszcze całkowi­
cie zagospodarowane. Setki istnieją­
cych tu domków letniskowych, zlek- 
ka tylko uszkodzonych, doskonale na­
daje się do remontu i czeka na wyko­
rzystanie ich przez Instytucje, zw. za­
wodowe na mieszkania dla wczasowi-

I czów. Np. Pobierowo w pow. kamień- i 
| sldm jest wymarzonym miejscem d la1 
!  wczasów rodzinnych. 500 małych, dre- j 
j wnianych domków czeka na objęcie. | 
[  Każdy z nich posiada 2 lub 5 izb i j 
j  zabudowania gospodarcze. Domkami j 
!  opiekuje się dyrekcja kąpielisk, która j 
j by wszakże chętnie przekazała je na I 
j własność jakiejś instytucji, organizu- i 
| jącej wczasy.

Wolnym: domami rozporządzają
i również Trzęsącą, Rewal. Niechorze,
| Mrzeżyno, Bagicz i Chłopy. Nawet w 
znanych i uznanych kąpieliskach, jak 

Ustronie 'Morskie, 
są jeszcze wolne

miejsca.
W roku ub, ilość wczasowiczów na | 

Pomorzu Zachodnim była jeszcze nie- j 
dostateczna. Wpływały na to złe wa- j 
ruraki komunikacyjne. Teraz droga j 
nad morze, prowadzi licznymi liniami 
kolejowymi, a pociąg: ostatnio zwię- 

j kszyły szybkość.
Należy się zatem spodziewać, że 

plaże nad tym brzegiem Bałtyku za­
roją się wczasowiczami. Nie zabrak­
nie wśród nich i cudzoziemców, któ­
rzy przed wojną przybywali bardzo 
chętnie, a których teraz dowiezie tu 
wygodnie ekspress, łączący nasz 
brzeg ze Sztokholmem i Pragą Czes­
ką.

XXI MIĘDZYNARODOWE TARGI P O ZN A Ń S K IE
dowodem naszej potęgi gospodarcze!

organs sic\ę 
zarzy wskazuje skład 

0rivrn przed którym  
s<ał Sive przemówienie to Mo- 
nac,'^m  i nazwiska podpisane pod 
Proto1'ófp¡m ,,Porozumienia Prasowe 
go", ¡u 
stów
Stół"

amy tam całe galerię foczy- 
niemieckich i kolaboraciori- 
tośród którvch nic brak p. 
ze „Spiłki Ukraińskich Żur 

p.

D a*k
nał.rtrrn,“, p Pasieczniaka z „Soju­
szu Białoruskich Żurnalistów“, a na 
u °t własowca p. Szambo Balinowa.

Z elementami reprezentowanymi 
przez tych szanownych ,,redakto­
rów“ mogliśmy się zapoznać w cza 
sie okupacji niemieckiej. Tysiące po 
mordowanych obywateli polskich 
mogło by im wystiawić właściwe 
świadectwo. Nie ma co, dobrane to- 
loarzystwo. AWU

Minęło jui dziesięć dni od czasu o 
twarda tegorocznych Targów Poznań 
sklch, a frekwencja nie tylko nie 
zmniejsza się, lecz —- rośnie z dnia 
na dzień. Już na tydzień przed otwar­
ciem, wyprzedano 250 tysięcy bile­
tów wstępu, ale to nie zmniejszyło 
natłoku, ludzi w dniach późniejszych.

NIEBYWAŁA FREKWENCJA
I obecnie jeszcze z pociągów, przy 

bywających do Poznania, rano, w o- 
biad i wieczorem, wysypują się licz­
ne wycieczki, przybywają na targi 
setki i tysiące uczniów, studentów/ro 
botników.

Pewnego dnia Targi zwiedziło po­
nad sto wycieczek z Łodzi, Pabianic, 
Radomska, Skarżyska, Ostrowca, Ży­
chlina, Płocka, Włodawy, Grudziądza 
i innych miejscowości w kraju.

2.000 członków „Służby Polsce“ z 
terenu województw; poznańskiego 
zwiedziło parę dni temu Targi Poznań 
skie. Przybyli oni w szeregach i z wła 
sną orkiestrą. Dalsze wycieczki, orga­
nizowane przez „Służbę Polsce“, przy 
będą jeszcze do Poznania.

Biuro Kwaterunkowe Targów ma 
nielada kłopot i z wycieczkami zagra­
nicznymi, które dzień w dzień przy­
bywają do Poznania. Anglicy, Czecho 
słowacy, Francuzi i inni pragną choć­
by' w ciągu paru godzin zwiedzić pol­
skie pawiiony i stoiska własnych kra­
jów.

3 maja Targi gościły Prezydenta 
RP, Bolesława Bieruta oraz tow. tow.: 
Bermana, Zambrowskiego, gen. Spy­
chalskiego i innych przedstawiciel: 
Rządu. Zwiedzili oni wszystkie pawi 
lony, a zwłaszcza: włókienniczy, me­
talowy i wyrobów rzemieślniczych.

Opuszczając Targi, Prezydent Bie­
rut oświadczył m. inn.:

— Organizacja Międzynarodowych 
wych Targów jest dobra. Targi te 
są dowodem, że pracujemy, odbu­
dowujemy się i rośniemy, wyników 
swej pracy nie potrzebujemy się 
wstydzić i możemy z wiarą patrzeć 
w przyszłość MTP przyczynią się 
niewątpliwie do zacieśnienia współ­
pracy gospodarczej i pogłębienia 
przyjaźni między narodami.

WIELKI SUKCES PAWILONÓW 
KRAJOWYCH

Wielkim powodzeniem cieszą się 
najokazalsze pawilony polskie — włó­
kienniczy i metalowy. Piękne desenie,

wystawione w patćłlónie Ł#łókienni- J gi, sprawiają, żemlmo woli Szukamy
wzrokiem pracujących tu górników.

Gdy ostrożnie przechodzimy koło 
ścian węglowych, towarzyszący nam 
przewodnik, z uśmiechem mówi:

■— Nie bójcie się, przecież to tyl­
ko dekoracje!

Wielkie tablice objaśniają nam, ile 
węgla wydobyto w ciągu ostatniego 
kwartału, jakie kopalnie wyróżniają 
się oraz zaznajamiają z tymi spośród

czym: bawełniane, wełniane, jedwab 
ne itd. budzą szczery zachwyt.

Barwne i estetyczne bluzeczki, ko­
szule i chusteczki, garnitury męskie, 
płaszcze i narzutki, świadczą o tym, 
źę włókiennictwo nasze produkuje nie 
tylko więcej, prędzej i oszczędniej, ale 
że wyroby są coraz lepsze, ładniejsze 
i doskonalsze.

Eksponaty Zjednoczenia Przemy­
słu Budowy Maszyn Włókienniczy cli 
znajdujące się w tym samym pawilo­
nie, wśród których widzimy najnowo­
cześniejsze maszyny polskiej produk­
cji i części zamienne do nich, wzbu­
dzają duże zainteresowanie tak prze­
mysłu krajowego, jak i przedstawicie­
li zagranicy..

Na specjalną uwagę zasługują w pa 
wilonie CZPW ł plansze, ilustrujące 
w sposób plastyczny rozwój indywi­
dualnego współzawodnictwa pracy we 
włókiennictwie. Następna plansza o- 
brazuje ruch wielowarsztatowy, jego 
stały wzrost.

Jest również plansza, poświęcana ak 
cji małej racjonalizacji, ze sloganem: 
„wzrost ilości produkcji podnosi sto­
pę życiową włókniarza“. Plansza ta 
zawiera fotografię racjonalizatorów 
przemysłu .włókienniczego oraz wykre 
sy, ilustrujące korzyści, płynące z ak­
cji racjonalizatorskiej dla państwa.

Specjalnym zainteresowaniem cie­
szą się skompletowane fotografię przo 
downików pracy, którzy trzykrotnie 
zdobyli pierwsze lub drugie miejsce 
w wyścigu pracy.

„Naszą pracą budujemy naszą przy­
szłość“.

Taki napis figuruje nad tablicą ho­
norową pracy, na której wygrawero­
wane są nazwiska pionierów ruchu 
wielowarsztatowego.

Na pierwszym piętrze pawilonu 
włókienniczego znajdują się stoiska 
poszczególnych Zakładów Przemy­
słu Włókienniczego, które po raz 
pierwszy wystąpiły na M TP pod 
własnymi firmami i znakami fabry­
cznymi, prezentując swoją bieżącą 
produkcję.

CZARNE ZŁOTO POLSKI
Wchodząc do pawilonu Przemysłu 

Węglowego, mamy nieodparte złudzę 
nie, że znajdujemy się w prawdziwej 
kopalni. Ściany czarnego węgla, stro­
py, podparte grubymi balami, wago­
niki na szynach, naładowane po, brze-

górników, którzy kroczą w pierw­
szym szeregu przodowników pracy.

* * *
O przodownikach pracy mówią zre 

sztą wszystkie niemal nasze pawilony. 
Bez tych bowiem robotników, nie 
sposób było by zadokumentować nasz 
potężny dorobek gospodarczy na Tar 
gach Poznańskich.

T. Sapociński

poczęli ■ pracę przy budowie nowego 
bulwaru.

Przez 10 minut oglądaliśmy w nie 
oszklonym jeszcze baraku technicz­
nym, plany i hormonogramy rozpo­
czętych przed chwilą robót. Przez 
7 miesięcy będzie trwałą praca nad 
zerwaniem jezdni, wyburzeniem 
ruin, wykarczoWanien» drzew itp. Po 
woli powstawać będzie wspaniały 
bulwar: 15-matrowy bulwar roboczy, 
6-metrowy chodnik dla pieszych. 
17-metrowa jezdnia, 13-metrowe to­
rowisko tramwajowe i 5-metrowa 
jezdnia rowerowa. Razem, nowy bui 
war będzie miał 65 m szerokości. 
Na razie pociągnie się go od mostu 
do mostu, później pobiegnie dalej, 
aż pod Stołezyn.

Po 20 minutach, kiedy wyszliśmy 
z baraku, zastanowiliśmy się, czy 
wykresy i plany są właściwe. Przy 
takim tempie pracy jakie zaobser­
wowaliśmy na nabrzeżu, nie trzeba 
będzie 7 miesięcy na wykonanie za­
mierzonych robót. Zrobi się to o wie 
łe wcześniej, ~

Do drugiej grupy junaków, która 
pracuje na wyspie Górnej Okręto­
wej, podjeżdżamy motorówką. Dyr. 
Bonarski zwierza się ppłk. Steczkow 
skiemu, że nie batalion, ale 10 bry­
gad, nie 500, ale 10.000 junaków 
mógłby zatrudnić w porcie. Masa 
roboty. Junacy już się zadomowili na 
wyspie. Poznali urządzenia dia łodzi 
podwodnych i rozpoczęli pracę w 
niemniejszym tempie, niż ich kole­
dzy na Vasco de Gama. Port podoba 
im się bardzo. Prawie nikt z nich 
nie widział jeszcze zagranicznego 
statku, prawie nikt nie jeździł jesz­
cze m -torńwką. Teraz będą co dzień 
przepływali obok zagranicznych wę- 
glowców i rudowców i co dzień bę­
dą oglądali port szczeciński.

Dyr. Bonarski mówi o zapotrzebo­
waniu pracowników portowych. — 
Chłopcy uśmiechają się. Kto wie, czy 
nie przyjadą tu jeszcze, już nie ja­
ko „SP ale jako pracownicy szcze­
cińskiego UM.

SZYBCIEJ OD PKP
Do junaków 15 brygady trudno 

trafić. Nie chce się wierzyć, że w  
PPRK nic nie wiedzą, gdzie oni pra 
cują. Jedziemy na ślepo. Podobno są 
w  Dąbiu. Na stacji w tej miejsco­
wości nikt nic nie wie. Są tu gdzieś 
— macha ręką zawiadowca stacji. 
Błądzimy po drogach. W końcu spo­
tykamy auto mjr, Jurewicza. Za prze 
rzedzonym pociskami lasem odkry­
wamy 15 brygadę. Przy wysokiej, 
piaszczystej skarpie stoi sznur wa­
gonów. Chłopcy ładują piasek, który 
przewożony jest do Dziewoklicz. Kie 
dyś będzie tu olbrzymia stacja roz­
rządowa.

Oficerowie skarżą się na brak or­
ganizacji pracy przez PKP. Aby za­
ładować transport, mają wyznaczane 
2 i pół godziny czasu. Chłopcy ładu­
ją go w godzinę i 20 minut. Na ra­
zie nie ma jeszcze współzawodnic­
twa. Jutro przynoszą ze sobą piłkę 
i siatkę i w czasie „zarobionych" 
godzin grać będą, aż miło.

2.500 młodych, pełnych zapału ju­
naków z „SP" stanęło już do pracy 
w Szczecinie. J, Baran

Z  pręz& y i  o  p r o s i e
Wćitykan a sprawa niemiecka

„Gazeta Ludowa“ omawiając orę­
dzie Piusa XII do biskupów niemiec­
kich przypomina rolę, jaką odegrał 
dzisiejszy papież w okresie pierwszej 
wojny światowej.

Watykan w przededniu pierwszej 
wojny światowej wyraźnie zachęcał 
Wiedeń do rozprawienia się z Ser­
bią. Oto co w tej sprawie mówią do 
kumenty.

Ambasador austriacki przy Waty 
kanie. hr. Palffy, pisał w lipcu 1914 
roku w raporcie do min, spraw za­
granicznych Austro - Węgier, że 
kardynał sekretarz stanu (kierow­
nik polityki watykańskiej) wyraził 
żal, „że Serbia nie została już o wie 
le wcześniej upokorzona“. W rozmo 
wie tej kardynał oświadczył, że „Je 
go Świątobliwość wyrażał nieraz u- 
bolewanie, że Austro .  Węgry nie 
ukarały swego niebezpiecznego są­
siada nad Dunajem“ (Serbii—przyp. 
autora).

Takie było stanowisko papieża 
Piusa X.

Jego następca Benedykt XV sta­
rał się uchronić Niemcy Wilhelma 
od ostatecznej klęski i niejednokro­
tnie interweniował w ich obronie 
wobec aliantów zachodnich.

Jeszcze 1 sierpnia 1»!7 r. Bene­
dykt XV wystosował orędzie „Do 
naczelników prowadzących wojnę 
narodów“, w którym pod pozorem 
respektowania celów wojennych a- 
liantów usiłował zabezpieczyć inte­
resy cesarskich Niemiec i cesar­
skich Austro - Węgier.

się do upadku Niemiec i Austro-Wę 
gier.

Benedykt XV i jego nuncjusz Pa- 
celli rozumieli, że jednak Niemcy, 
a zwłaszcza Austro .  Węgry, będą! 
musiały ponieść pewne straty n a ; 
rzecz zwycięzców, I tu w ówczesnej j 
polityce Watykanu pojawia się tzw. j 
sprawa polska. Watykan proponu- { 
je oddanie Włochom terenów z lud- j 
noścdą „włoską, pozostających w gra , 
nicach Austro - Węgier, w zamian 
za co do Austrii ma być włączone 
„Króiestw'0 Polskie“.

Ówczesna polityka nuncjusza; 
Paceliiego spaliła na panewce. N ie!

udało się utrzymać wilhelmowskich 
Niemiec i habsburskich Austro-Wę- 
gier.

Dziś, chociaż nuncjusz Pacelli jest 
już papieżem, jego proniemiecka i 
antypolska polityka tym bardziej 
nie ma widoków powodzenia. Nie 
małe znaczenie dia przekreślenia 
tych planów ma to, że dziś Polska 
jest ludową republiką, silnie wspa»' 
tą sojuszem ze Zw. Radzieckim i 
krajami słowiańskimi.

Toteż, poza godną pożałowania 
obrazą uczuć religijnych katolików 
polskich, atak Watykanu na polskie 
granice zachodnie pozostanie bez 
wpływu na bieg wypadków.

„Dziś i Jutro’ o liście papieża

przypominamy te daw-Diaczego 
ne dzieje?

Oto współautorem tego. jedynego 
w swoim rodzaju aktu dyplomatyc* 
nego, który miał być ostatnią deską 
ratunku dla wilhelmowskich Nie­
miec był ówczesny nuncjusz papies­
ki w Monachium, Pacelli, później­
szy kardynał, dzisiejszy papież, któ 
ry przybrał sobie imię Piusa XII. 
On to wspólnie z kanclerzem Rzeszy 
cesarskiej Michaelisem opracował i 
zrealizował plan wciągnięcia • Waty­
kanu do akcji obrony, chylących

Grobowe milczenie prasy klerykal- 
nej na temat listu papieża (nazywane­
go przez niektórych orędziem) do bi­
skupów niemieckich — zostało prze­
rwane przez tygodnik „Dziś i Jutro" 
Pismo to podało w nr 19/128 wyjątki 
z listu papieża i zajęło w tej sprawie 
stanowisko.

„Sobór watykański (1896 — 1870) 
ogłosił dogmat o nieomylności papie­
ża w rzeczach wiary i moralności. 
Papież jest wtedy nieomylny, gdy 
„ex katedra“ komentuje złożony w 
Kościele depozyt prawd objawionych 
i wynikających z nauki katolickiej 
Wszystkie inne poglądy Stolicy Apo 
sioiskiej nie są kwestią dogmatu 
dlatego uważamy za możliwe zajęcie 
stanowiska wobec treści niektórych 
ustępów listu Ojca Świętego Piu 
sa XII z punktu widzenia niezmien­
nych interesów polskich, związanych 
z Ziemiami Odzyskanymi“
„Dziś i Jutro1' podaje przykłady kie­

dy to katolicy wierni papieżowi w 
sprawach wiary przeciwstawiali się je­
go tendencjom politycznym. Tak byłe 
np. z Janem Zamoyskim, który „całe 
życie bezwzględnie przeciwstawiał się 
prohabsburskim sympatiom Stolicy 
Apostolskiej

Nawiązując do ostatniej wypowiedzi 
Piusa XII, „Dziś i Jutro1' stwierdza: 

„Świadomi jesteśmy, że przymuso­

we przesiedlanie ludności samo w so­
bie jest złem. Ale musimy się sprze­
ciwić jakimkolwiek wysuw’anym 
obecnie propozycjom rewizji naszych 
granic zachodnich. Ziemie Zachodnie 
wróciły do Polski jako akt dziejowej 
sprawiedliwości l stanowią jedyną 
gwarancję dla Polaków że zbrodnie 
niemieckie się nie powtórzą1'.
Notujemy stanowisko tygodnika 

„Dziś i Jutro“ jako przejaw wyłamy­
wania się spod wpływów antypolskiej 
polityki Watykanu, choć trudno się 
zgodzić z próbą obrony papieża wy­
rażającą się w naiwnym twierdzeniu, 
że „zalewanie Stolicy Apostolskiej to- 
formacjami tendencyjnymi pochodzą- 
eymi ze źródeł niemieckich, daje swo­
je skutki' My trochę wyżej oceniamy 
oapieża jeśli chodzi o zasób jego wie­
dzy o tym, co się dzieje na świecie i 
niepotrzebnie „Dziś i Jutro1' wystawia 
mu świadectwo ignoranta, którego 
każdy może na swój sposób przekonać. 
I/.st papieża do biskupów niemieckich 
nie wynika z braku informacji lecz 
jest jednym z wyrazów jego świado­
mej polityki.

Należy podkreślić, że „Dziś i Jutro'* 
reprezentuje jedną z grup tzw. świec­
kich katolików. Jak dotąd ani jedno 
pismo podporządkowane ściśle hie­
rarchii kościelnej — głosu nie zabrało.



Słr. 4 e t o s W Y B R Z E Ż A ' Nr 126 (318) 1

Ppłk. DowRan mianowany
W oj. Kom endantem  M O
W związku ze służbowym przenie­

sieniem dotychczasowego komendanta 
wojewódzkiego MO w Gdańsku płk. 
BORKOWSKIEGO, stanowisko to ob­
jął ppłk. EUGENIUSZ DOWKAN.

Jest on bardzo doświadczonym pra-. 
cewnikiem MO., który rozpoczynając 
służbę w 1514 r., dzięki dużym zdol­
nościom przeszedł szybko wszystkie 
szczeble służbowe i spotka! się z uzna 
r.iem swoich władz zwierzchnich. Już 
po lulku miesiącach służby w roku 
1344 ppłk. Dowkan został inspektorem 
MO na Pradze, w grudniu zaś, zastęp­
cą komendanta do spraw polityczno- 
wychowawczych na województwo war 
szawskie. W marcu 1945 r. otrzyma! 
nominację na komendanta, w listopa­
dzie zaś zastał nagrodzony ..Krzyżem 
Zasługi“ i przeniesiony w teren woje­
wództwa wrocławskiego. Na nowym 
terenie ppłk. Dowkan służy! Poisce Lu 
cowej, zwalczając bandy „Wilkoła­
ków“, saboiażystów gospodarczych i 
szabrowników. Za zasługi poniesione 
na tym odcinku pracy ppłk. Dowkan 
otrzymał drugi „Krzyż Zasługi“.

Gdański przemysł miejscoruy 
zwiększa stale produkcję

Produkcja fabryk Gdańskiego Prze­
mysłu Miejscowego systematycznie 
się zwiększa. Najlepiej to można oce­
nić na podstawie danych z ostatniego 
kwartału. Jeśli w styczniu obrót wy­
nosił 28 milionów złotych, obecnie 
został zwiększony do 40 milionów zl. 
Przyczyną tego. jest większa ilość za­
mówień, oraz wzrost wydajności pra­
cy robotników i ich zdyscyplinowa­
nie.

Na szczególną uwagę zasługuje u- 
sprawnienie zaopatrzenia w surow­
ce. W  ten sposób nie marnuje się 
czasu i unika przestojów. Dzięki za­
opatrzeniu w sodę i mydło fabryka 
proszku w Oliwie dwukrotnie zwięk­
szyła swoją produkcję, osiągając 120 
ton towaru miesięcznie.

Ośrodki maszynowe zdają egzamin
Poważne osiągnęła 2w. Samopomocy Chłopskiej

Również i zakłady branży drzew­
nej mają coraz lepsze rezultaty. W  du 
żej mierze jest to spowodowane umo­
wą zawartą z Centralą Handl. Przem. 
Drzewnego, na mocy której zakłady 
otrzymają zamówienia, które wy­
czerpują ich możliwości produkcyjne. 
Pierwsze wpłynęło zamówienie na 
wykonanie 300 biurek i 300 szaf biu­
rowych.

W  branży metalowej zakłady na­
stawiają się na pracę dla fabryki che­
micznej „Boruta1". Otrzymały one już 
zamówienia na sumę 60 mil. zł., któ­
re wzrosną do 300 mil, zł. W ytwór­
nia Bursztynowa także osiąga coraz 
lepsze rezultaty, a to dzięki zaopa-

cy, przeważnie słabo rentownych. 
Niektóre z nich zostały przekazane 
spółdzielczości, inne połączone z 
większymi. Tak np. Pralnia Chemicz­
na w Oliwie została połączona z 
Pralnią na Orunii, Zakład Mecha­
niczny w Gdańsku połączony z Od­
lewnią i Fabryką Maszyn Nr 1, a 
Zakłady Mechaniczne Nr 2 na Pla­
cu Wałowym, oddane Kuratorium 
Okr. Szk., które rozpocznie w nich 
szkolenie fachowców.

Obecnie trwają przygotowania do 
reorganizacji, której celem jest wpro­
wadzenie jednolitej struktury organi­
zacyjnej we wszystkich dyrekcjach 
Przemysłu Miejscowego. Wykonuje

trzeniu w surowiec który dość trud- się również wstępne prace w kierum

Zw. Sam. Chł. w woj. gdańskim ma 
poważne osiągnięcia we współzawod­
nictwie pracy pierwszego kwartału br.

Plan gospodarczy został wykonany 
w 120 procentach. Referat spółdziel­
czy wykonał plan w 124 proc., orga­
nizacyjny — 115 proc. Wyróżniła się 
ob. Gabriela Zalewska, która zamiast 
60 kursów szkolenia gospodyń wiej­
skich przeprowadziła 89.

Wydział rolny wykonał swoje zada­
nie w 102 proc Napotkał on na duże 
trudności, jak brak funduszów na or­
ganizowanie stacji kopulacyjnych, a 
nawet na niewłaściwe ustosunkowanie 
się do pracy niektórych instruk.oiow.

Największe osiągnięcia uzyskano 
przy organizacji ośrodków maszyno­
wych, Zadanie to wykonano w 152 
proc. ,przy czym wyróżnili się tu tow. 
tow. Czech i Skolożyński, którzy swo­
je zadania wykonali w 180 proc.

Z 50 zaplanowanych na br. ośrod­
ków dotychczas założono 40 ośrodków 
Już w wiosennej akcji ośrodki maszy-

T e a tr  M ie jsk i „ .W ybrzeże“  — G d y n ia  — 
go d z . 20 „ P a n  in s p e k to r  p rz y s z e d ł“  J .  B . 
P r ie s tle y a .

T e a tr  K a m e ra ln y  „ W y b rz e ż e “  w  S o p o c ie  
godz. 20 „O ca le n ie  J a k u b a “  J .  Z a w ie y sk ie ­
go  w  re ż y s e r i i  K a lin y  G a llo w e j.

T e a tr  M ie jsk i G d a ń sk -W rzeszcz  — godz. 
20 k o m e d ia  F r e d r y  „ G w a łtu  co  się  d z ie je “ .

KINA
G d y n ia  „ W a rs z a w a “ — M oje  u n iw e r s y ­

te ty .
G d y n ia  — „ A tla n t ic “ — P iro g o w .
G d y n ia  — „ G o p la n a “ — S k ra d z io n a  s ła ­

w a.
G d y n ia  — „ F a la "  — A d m ira ł  N a ch im iw .
G d y n ia  — „ P ro m ie ń “  — C y rk .
O liw a  — „ P o lo n ia “ — G oal.
S o p o t — „ B a ł ty k “ — 'M ic o la u s  N ik le d y .
S o p o t — „ P o lo n ia "  — O s ta tn i  e ta p .
G d a ń sk  — „ Ś w ia to w id “ — O s ta tn i  e ta p .
W rzeszcz — „ C a p ito l“ — D u sze  c z a rn y c h .
■Wrzeszcz — „ B a jk a “ — M o je  u n iw e r s y ­

te ty .
W e jh e ro w o  — „ Ś w it“  — L e rm o n to w .
P u c k  — „ M e w a “ — P io t r  I, s e r ia  I.
K a r tu z y  — „ K a s z u b "  — W  im ię  ży c ia .
K o śc ie rz y n a  — „ B a łty k “  — S y re n a .
N o w y  S ta w  — „ T ę c z a "  — S a m o tn y  żag ie l.
S ta ro g a rd  — „ P o lo n ia “ — W io sn a .
T czew  — W isła — k in o  n ie c zy n n e .
L ę b o rk  — „ F r e g a ta “ — A s w y w ia d u .
B ia ło g a rd  „ B a ł ty k “ — W g ó ra c h  J u g o ­

s ław ii.
S zczec in ek  — „ W o ln o ść"  — K n o c k  o u t.
S łu p sk  — „ P o lo n ia “ — S ie d m iu  ś m ia ­

ły ch .
K o sza lin  — „ P o lo n ia “  — W y sp a  b e z ­

im ie n n a .
N o w y  S ta w  — „ T ę c z a "  — R o d z in a  A rta -  

m o n o w y c h .
K in a  w  G dy ifi, S o p o c ie , O liw ie  i G d a ń sk u  
ro z p o c z y n a ją  sea n se  w  d n i p o w sz e d n ie  o 
godz. 17, 19 i  21. W n ie d z ie lę  i  ś w ię ta  o g o ­
dz in ie  15, 17, 19 i  21,

SO B O T A . 8 m a ja ,  fa la  1079 n i.
8.00— P r o g ra m  o g ó ln o p o lsk i. 8.50 — R a ­

d y  m -ak ty czn e  d la  s łu c h a c z e k  — lo k . 9.00 
— O d c z y ta n ie  p ro g ra m u  lo k a ln e g o . 9 03— 
P rz e rw a .  11.57 — P ro g ra m  o g ó ln o p o lsk i. 
12.50 — P rz e g lą d  w y d a rz e ń  ze S zczec in a . 
13 09 — P r o g ra m  o g ó ln o p o lsk i. 14.30 — 
A k tu a lia  — lo k . 14.40 — „ A e te a  — R oa — 
d u ż a  b ia ła  c h m u r a "  — szk ic  W . S ła b c z y ń  
sk ieg o  z G d a ń sk a . 14.50 — K u rs y  ra d io w e  
d la  n a u cz y c ie li .  15.00 —K o n c e r t  so lis tó w  z 
P o z n a n i a / 15.30 — P r o g ra m  o g ó ln o p o lsk i. 
22.45 — K o n c e r t  ż y zeń  — lo k . 23.00—24.00 
—« P ro g ra m  o g ó ln o p o lsk i.

D Y Ż U R Y  A P T E K  
O d 1 do  7 m a ja  b r .

G d y n ia  i O rło w o  — A p te k a  p e d  G ry fe m , 
p la c  K a sz u b sk i 10 i a p te k a  n a d m o rs k a  w  
O rło w ie . „  ,

S opo t — A p te k a  pod  O rłe m , R o k o sso w ­
sk ieg o  21.

O liw a  — A p te k a  po d  O rłem .
W rzeszcz  — A p te k a  G ru n w a ld , G ru n ­

w a ld zk a  47. ,
G d a ń sk  — A p te k a  pod  S ło ń c e m , G a rn ­

c a r s k a  8.

nowe plan zasiewu wykonały w 90 
proc. Najlepiej pracuje ośrodek na O- 
runii, obsługując przede wszystkim 
chłopów małorolnych.

Do rozwoju ośrodków maszynowych 
przyczynili się przede wszystkim. sami 
rolnicy. Typowym przykładem jest 
gm, Rudni, gdzie ludność wystarała 
się o 80 różnych maszyn. Wielu rolni­
ków oddało swoje własne maszyny 
rolnicze. <M)

no jesi dostać. Produkcja bursztynu 
prasowanego' zwiększa znacznie mo­
żliwości rozwoju tej wytwórni.

Na osiągnięcie dobrych rezultatów 
pracy w Dyrekcji Przemysłu Miej­
scowego wpłynęło również dodatnio 
zlikwidowanie małych zakładów pra-

ku przekazania niektórych zakładów 
do przemysłu kluczowego i przejmo­
wania takich, które powinny się zna­
leźć w „Przemyśle Miejscowym", ze 
względu na swój charakter, uzupeł­
niający produkcję przemysłu kluczo-

(m)wego.

Przodownicy w pracy i w
otrzymali nagrody

nauce
Na akademiach 1 majowych, udeko 

rowano wielu robotników i pracowni­
ków odznaczeniami za owocną pracę 
produkcyjną.

Podczas akademii w Fabryce Mebli 
w Gościcinie — 6 pracowników —

Wybrzeże wita junaków « S P »
P rz y b y l i  budewnśczowie autostrady Odańsk-Oftyisia

Mieszkańcy Wybrzeża powitali na 
dworcu w Orłowie junaków, którzy 
przybyli na nasz teren, by wziąć u- 
dział w budowie linii kolejowej Re­
da — Gdynia i autostrady Gdańsk 
— Gdynia.

Na Wybrzeże przybyła brygada 
„SP“ 'z 6 powiatów województwa łódz­
kiego, a wraz z nimi „brygada ochot­
nicza", składająca się z 20 chłopców z 
Piotrkowa, którzy samowolnie przyłą­
czyli się do junaków i w żaden sposób 
nie dali się wysadzić z wagonu.

Junaków powitali: ZWM i OM TUR, 
pluton Marynarki Wojennej oraz ba­
talion miejscowej „Służby Polsce" z 
komendantem mjr. Kupezunem. Z ra­
mienia wojewody gdańskiego przyby­
łych powitał wiceprezydent Gdyni — 
tow. Lazarowicz, w imieniu Rady Na­
rodowej — red. Święcicki, z ramienia 
organizacji młodzieżowych przewodni­
czący Komitetu Jedności — tow. Pa­
wlikowski oraz komandor Koreniuk z 
ramienia dowództwa Marynarki Wo­
jennej.

Z ŻYCIA TOW. PRZYJAŹNI ] 
POLSKO - CZECHOSŁOWACKIEJ

We własnym lokalu 
Tow. Przyjaźni Polsko- 
Czechosłowackiej przy 
ul. Roosevelta 13 — od­
było się ogólne zebranie 
członków zwołane przez 
komisję rewizyjną. Na 
zebraniu wybrano no­
wy zarząd oddziału woj. 

Towarzystwa, do którego weszli: jako 
przewodniczący — mjr. Sawa-Borys- 
lawski, wiceprezes — Bogorya-Zakrze 
wski, sekr. ob. Kozłowski i skarbnik 
ob. Turczański. W nąjblizszym czasie 
Towarzystwo postanowiło utworzyć 
własny klub oraz dom wypoczynkowy 
dla obywateli czechosłowackich, przy­
jeżdżających nad polskie morze. Dom 
ten ma powstać w Jelitkowie. (M) 
DELEGACJA CZESKIEGO HANDLU 

NA WYBRZEŻU
Bawiąca na M.T. Poznańskich gru­

pa przedstawicieli izb przemysłowo- 
handlowych Czechosłowacji udała się 
do Szczecina, skąd jutro przybywa na 
Wybrzeże, Delegacja czeska będzie go 
ściem gdyńskiej izby przemysłowo-han
dlowej.

Po zwiedzeniu portów przedstawi­
ciele handlu czechosłowackiego odbę­
dą konferencję w sprawie tranzytu to 
warów czeskich przez polskie porty 
oraz w sprawie żeglugi morskiej.

ZDJĘCIA FOTOGRAFICZNE 
Z OBCHODU 1 MAJA 

Komitet Obchodu 1 
Maja w Gdańsku zwra 
ca się do wszystkich fo­
tografów, posiadających 
zdjęcia poszczególnym 
fragmentów pochodu i 
uroczystości, by łaska­
wie dostarczyli po dwa 
zdjęcia do Komitetu Ob 
chodu we Wrzeszczu ul. Partyzantów 
(sekretariat I piętro).

Nowy letni rozkład jazdy PKP
usprawni komunikację Wybrzeża zre sztą kraju

przodowników pracy — otrzymało 
Krzyże Zasługi, 22 osoby dyplomy u- 
znania, a 116 osób premie pieniężne,

W państwowym Liceum Pedagogicz 
nym w Tczewie —- dyrektor zakładu 
mgr. Iwański wręczył nagrody 5 — 
uczniom za dobre wyniki w nauce o- 
raz 3 starym woźnym za sumienne 
spełnianie swych obowiązków. Nagro 
dy. otrzymali woźni: Bobrowski, Eich 
I Kamińska.

Z inicjatywy samorządu szkolnego 
w gimnazjum Przemysłu Energetycz­
nego w Gdańsku od 1 marca odbywa 
się współzawodnictwo w nauce.

Rywalizacja między uczniami obej­
muje postępy w nauce, sumienne wy­
konywanie prac warsztatowych, pil­
ne uczęszczanie na wykłady, udział w 
pracach społecznych, w kółkach arty­
stycznych, odbudowie gmachu szkol­
nego itd.

Komisja obliczyła już pierwsze wy­
niki, według których w dotychczaso­
wej punktacji czołowe miejsce zaje.la 
klasa la.

Ostatnio samorząd szkolny gimn. 
Przem. Energetycznego postanowił we 
zwać do współzawodnictwa w nauce 
gimnazjum Stoczniowe. (O)

Pociąg międzyn. Sztokholm — 
Gdynia — Poznań — Wrocław — 
Praga — Wiedeń, odchodzący z Gdy 
ni o godz. 22,50, 8. b. m. nie będzie 
kursował. W dniu tym uruchomi się 
z Gdyni do Poznania pociąg nadzwy 
czajny z wagonami do Pragi i 
Triestu, odjazd o godz. 18,55.

Pociąg pośp. Gdynia — Łódź — 
Kraków — Przemyśl odjedzie z 
Gdyni o godz. 21,30, zamiast o 
20,40.

Pociąg pośp. Gdynia — Toruń —
Warszawa odjedzie z Gdyni zmienio 
ną trasą o godz. 22,00, a nie o 19,40.

Pociąg pośp. do Warszawy przez 
Malborg — Działdowo, odchodzący 
w starym rozkładzie jazdy o godz. 
20,40 z Gdyni 8 bm. odjedzie o godz. 
23,25.

Pociąg pośp. do Szczecina odjedzie 
o godz. 23,20, a nie jak dotychczas o 
21,45.

W miejsce obecnego pociągu pośp. 
Gdynia — Katowice odjazd 14,55), 
uruchomi się nowy pociąg pośp. Gdy 
nia — Poznań — Katowice — Kra­
ków — Zakopane, który 8 bm. odje­
dzie z Gdyni o godz. 16,00.

8 bm. o godz 14,55 odjedzie z Gdy­
ni nowy pooląg pośp. do Kudowy 

I Zdroju, z grupą wagonów do Jele­
niej Góry przez Bydgoszcz — Poz­
nań — Wrocław.

Pociąg dalekob. Nr. 622 Gdynia — 
Malbork — Działdowo — Warszawa.
8. b. m. nie zostanie uruchomiony. 
Będzie natomiast kursować nowy po 
eląg dalekob. ze Słupska przez Gdy­
nię — Działdowo do Warszawy

Z c z y m  św ie tlic e  W y b rz e ż a
pojadeg d o  W a r s z a w y

W A 2 N IE JS Z E  TELEFONY-*
P o g o to w ie : G d ań sk  — W rzeszcz  — O liw a. 

S o p o t — 41.000 
G d y n ia  — 22-23
S raż  p o ż a rn a : G d ań sk  31-334, 31-338
W rzeszcz  41-332, 41-333, 42-264
O liw a  52-622
N ow y P o r t  42-222
S o p o t ill-0 0
G d y n ia  P o r t  46-08
G d y n ia  22-22

Gdański OKZZ, w ramach ogólno­
polskiego konkursu teatralnego zespo­
łów świetlicowych, przeprowadził kon 
kurs eliminacyjny zespołów Wybrzeża.

POSTĘP JEST WIDOCZNY
11 zespołów z całego województwa 

— to mało lecz w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym, notujemy już znaczny 
postęp na tym odcinku. Obok zespo­
łów z Gdańska i G-dyni i większych 
miast powiatowych — do konkursu 
stanęły ośrodki odległe od ognisk kul­
turalnych. I to jest bardzo krzepiący 
objaw.

Z gorącą sympatią przyjmowała wi­
downia występy pracowników tartaku 
z Boru kolo Łeby i stoczniowców z
Ustki, Ich osiągnięcia świadczyły, że 
akcja świetlicowa dociera do najdal­
szych małych osiedli. Dlaczego jednak 
nie było nikogo z Kartuz, Wejherowa, 
ze Starogardu? Czyżby w tych mia­
stach nie obudzono się jeszcze z zimo­
wej drzemki? Przybyli przedstawiciele 
z terenów tak niedawno odzyskanych 
dla kultury polskiej, więc dlaczego nie 
widzieliśmy nikogo z najbliższych i 
ludnych powiatów.
REPERTUAR WYCHOWUJE WIDZA 

WYKONAWCĘ
Przechodząc do oceny konkurso­

wych widowisk, należy przede wszyst­
kim pomówić o programie. W tego­
rocznym regulaminie konkursu położo­
no nacisk na repertuar ze względu na 
znaczenie wychowawcze teatrów świet 
licowych. Wybór sztuki jest bowiem 
zarazem egzaminem z przygotowania 
ideowego i kulturalnego tych, którzy 
zespoły prowadzą. I tu trzeba bezstron 
nie i z uznaniem stwierdzić, że kie­
rownicy zespołów z dalekiej prowincji 
podeszli do zagadnień repertuarowych 
poważniej i ambitniej, niż ich kole 
dzy z Gdańska i Gdyni. Na trzy nie­
odpowiednie pokazano tylko „Pannę-re 
krutem1" pokazał Bór koło Łeby, nato­
miast ckliwych „Łobzowian"1 i błahe 
„Zaloty na kwaterze“ wystawiły ze­
społy z Gdyni. Za to kolejarze z Tcze­
wa sięgnęli po „Dom otwarty“ Bałuc­
kiego, doskonałą sztukę, niestety, prze­
rastającą ochotnicze siły. Pracownicy 
z Cukrowni Malborka wybrali dow 
cipną. „Przyjacielską przysługę", ut­
wór bezpretensjonalny, o akcentach 
aktualnych. Elbląg przywiózł bardzo
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interesujący obrazek Z. Tomanka z ży 
cia świetlicy pt. „A jednak przyszli“ - -  
rzecz bezwzględnie pożyteczna, zasłu­
gująca po drobnych poprawkach na 
wydanie książkowe i rozpowszechnie­
nie przez OKZZ.

ZWIĄZEK STOCZNIOWCÓW 
NIE WYZYSKAŁ 

SWYCH MOŻLIWOŚCI 
Związek Stoczniowców, mając wspa 

niałe możliwości, własną salę ze sce­
ną, dobrych aktorów, zdolnych śpie­
waków balet, chór, orkiestrę „przera­
stał wszystkich uczestników konkursu 
bogactwem kostiumów, dekoracji i o- 
gromem pracy inscenizacyjnej, ale... 
zespół ten cierpi właśnie na zły smak 
literacki. Nie chce się wprost wierzyć, 
że tyle wysiłku włożyli stoczniowcy w 
zupełnie chybione sztuczydło, czy ra­
czej widowisko pt. „W górę żagle“. 
Czego tam nie było! W dwóch obra­
zach zdążyliśmy zobaczyć i usłyszeć

dyskusję o alkoholu i Stworzeniu świa­
ta, taniec 4 żywiołów i markowaną 
pracę w hali stoczniowej, 3 hynmy 
śpiewane bez kompozycyjnego uza­
sadnienia, przy czy hymn narodowy 
następował bezpośrednio po tańcu pi­
janych marynarzy. Słowem — nie­
smaczna mieszanina, gęsto przetykana 
jałowym patosem z kiepskiej akade­
mii.

Bezwarunkowo jedzie do Warszawy 
Sio-cznła z Gdyni z inscenizacją „We­
sołej Pieśni“. Przyznanie temu krót­
kiemu widowisku pierwszego miejsca 
jest bardzo trafnym rozwiązaniem. 
Świeże to, mocne, poetyckie i ze sma­
kiem zrobione.

BRAWO, TRAMWAJARZE!
Jednakże, rozpatrując ten trzydnio­

wy turniej z punktu widzenia czysto 
teatralnego, trzeba za moralnego zwy­
cięzcę uznać gdańskich tramwajarzy. 
Bardzo dobrze zagrali drugi akt „Pa-

Na horyzoncie
A JEDNAK ZAW IŚNIE

Proces Forstera, wzbudzając ol­
brzymie zainteresowanie wśród społe 
czeństwa Wybrzeża, wywołał falę pto 
tek tak co do wyroku na zbrodniarza 
hitlerowskiego, jak i co do wykona- 
nia wyroku. Trudno odgadnąć dlacze 
go pewna część społeczeństwa nie rno 
że uwierzyć w szubienicę dla kata 
Pomorza.

Według jednej z licznych plotek, 
Forster jest potrzebny w Norymber­
dze, a nawet USA, jako świadek. Żró 
óAa plotek tkwią przypuszczalnie iv 
bezmiarze zbrodni Forstera.

Uratować zaś od szubienicy mo- 
głąby tylko łaska Rzeczypospolitej, 
wyrażona przez Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta.

MUSZTARDA PO OBIEDZIE
Kupiectwo gdyńskie, przez dłuższy 

czas rozproszone widocznie po świę­
cie nabrało dość oryginalnych zwy­
czajów obsługi swoich klientów. Ka­
losze i flanela są w sprzedaży w Up- 
cu, a letnie materiały od stycznia do 
marca. Obecnie w Gdyni za żadne 
pieniądze nie można dostać zwykłe­

go dziecięcego obuwia, a nawet gu- 
mówek. A może jest to ciche poro­
zumienie z Halą Targową, co do po­
działu zyskmcT

ŻARÓWKI I BIUROKRACJA
Nie wszyscy może wiedzą, że Państ. 

Centrala Elekrot. w Gdyni sprzedaje 
żarówki i że każdy obywatel może o- 
trzymać jedną. PCE była nawet tak 
przewidująca, że chcąc ułatwić lu­
dziom pracy zakupy, godziny sprze­
dawania żarówek ustaliła na popołu­
dnie.

Pomysł godny pochwały. I  ieszystt 
ko byłoby dobrze, gdyby przepis nie 
był bałwochwalczo przestrzegany. Bo 
cóż ma zrobić obywatel, który jesz 
właśnie popołudniu zatrudniony i nie 
posiada rodziny ani nikogo, kto by 
mu kupił żarówkęf

Wydaje się rzeczywiście przesadą, 
gdy personel sklepu, nie chce przed 
południem sprzedać żarówłci oby wale 
łowi, który po południu pracuje, mi­
mo, że w sklepie nie ma nikogo.

SPRZEDAŻ ŻARÓWEK PO PO­
ŁUDNIU BYŁA USTANOWIONA 
WŁAŚNIE Z MYŚLĄ UDOGOD­
NIENIA ZAKUPÓW, LUDZIOM 
PRACY I (a)

ni Dulskiej'1. Sąd dał im tylko pierw­
sze wyróżnienie. Prawdopodobnie ćPa- 
tego, że sztuka nie jest dzisiejsza. Cho­
ciaż dopóki żyją w Polsce Bęcwalscy 
— dopóty i przesądy dulszczyzny po­
kutują w pomieszezańskich pokojach. 
A „Pani Dulska1' nie nuży ani przez 
chwilę i ten akt właśnie stanowi od­
rębną całość .walczy się w urn o rów­
ność społeczną. Poza tym — to świt- 
ny teatr. Więc... dlaczego tylko wyróż­
nienie?

ŚWIAT PRACY 
GARNIE SIĘ DO KULTURY

Sąd konkursowy miał na ogół trud­
ne zadanie. Gdy sztuka była marna, 
to aktorzy dobrzy, gdy aktorzy za­
wiedli, to znowu sztuka niezła. Przez 
scenę przewinęło się wiele szczerych 
talentów, choćby w zespole transpor­
towców z Gdyni. Na scenie wyczuwa­
ło się atmosferę szlachetnego współ­
zawodnictwa. Widownia brała żywy 
udział w tym wojewódzkim „festiwa­
lu11, gorąco oklaskując wszystkie wi­
dowiska. Popularność popisów ochot­
niczych w szerokich masach związków 
ców jeszcze raz dowiodła, z jakim 
szczerym zapałem świat pracy garnie 
się do kultury.

OKŹZ sprawnie zorganizował całość 
imprezy. Przez powołanie do komite­
tu i sądu konkursowego przedstawi­
cieli Związków Artystycznych, nawią­
zał ścisły kontakt z fachowcami i w 
ten sposób zapoczątkował nareszcie 
rzeczową pracę oświatowo - kultural­
ną we właściwej skali.

WIĘCEJ OPIEKI 
DLA AKCJI ŚWIETLICOWEJ

Niestety, wśród licznej publiczności 
zabrakło czynników oficjalnych. A 
przecież konkurs był w pewnym sen­
sie przeglądem osiągnięć artystycz­
nych klasy pracującej Wybrzeża. Ten 
trzydniowy pokaz przemawiał dobit­
niej, niż suche liczby papierowych 
sprawozdań. Jeżeli na zebraniach Ra­
dy Kultury mówi się tyle o upowszech 
nieniu, to dlaczego stroni się od naocz­
nej obserwacji blasków i cieni upow­
szechniania sztuki na naszym terenie? 
A cienie są. Zostaliśmy w tyle za Ślą­
skiem, Łodzią i innymi okręgami. Tyl­
ko szczere zainteresowanie i wydajna 
pomoc działaczy kulturalnych mogą 
akcję świetlicową postawić na takim 
poziomie, na jaki zasługuje związko­
wiec gdańskiego okręgu.

Edward Fiszer.

Wsch., który przybędzie do Gdyni o 
godz. 19,02 i odjedzie o 19,18.

Odchodzący z Gdyni o godz. 17,00 
pociąg lokalny do Bydgoszczy przez 
Kościerzynę 8 b. m. odjedzie o tej 
samej porze, lecz jako nowy pociąg 
dalekob. w komunikacji Gdynia — 
Kościerzyna — Bydgoszcz — Zduń­
ska Wola — Łódź.

Tak samo pociąg nr. 1412 z Helu 
do Katowic, odjedzie z Gdyni o godz 
16,44 już jako nowy pociąg do Kra­
kowa przez Tczew — Bydgoszcz — 
Karsznice — Katowice.

Pociąg relacji Gdynia — kościerzy 
na — Poznań odchodzący o godz. 
0,35 z Gdyni 9 b. m. odjedzie o godz. 
1,10 do Mysłowic, przez Kościerzynę 
— Bydgoszcz — Poznań — Katowice.

Pociąg pośp. Nr. 202, relacji'Szcze­
cin — Pila — Bydgoszcz, przychodzą 
cy do Bydgoszczy o godz. 23,51, 9 bm. 
odjedzie o godz. 0,40 jako nowy 
pociąg w komunikacji Szczecin — 
Bydgoszcz — Toruń — Łódź.

Przybywający do Bydgoszczy o 
godz. 23,32 pociąg nr. 223 Poznań — 
Kościerzyna — Gdynia, 9 bm. odje- 
uzie jako nowy pociąg o godz. 0,33, a 
nie jak dotychczas o godz. 0,40.

Pociąg dalekob. Nr. 328-325 Ol­
sztyn — Iława — Toruń — Łódź w 
nocy z 8 na 9 maja nie będzie kur­
sował. Z Iławy 8 b. m. uruchomi się 
o godz. »1,06 pociąg nadzwyczajny 
do Torunia (przyj. 23.24).

——«O»-—

Milionowy dar Wybrzeża
Zbiórka na budowę Domu przyszłej 

zjednoczonej partii robotniczej w War 
szawie, przeprowadzona w dniu 1 ma­
ja wśród świata pracy Wybrzeża dała 
sumę 1.034.500 *1. Gdańsk ofiarował 
na ten cel 388.000 zł. Gdynia—250.000. 
Sopot — 100.009 zł, Elbląg — 52.000 zl. 
Zbiórka wśród rybaków i ludności ka 
szubskiej w powiecie morskim dala
38.000 złotych.

-----«o»-----
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AKCJA RATOWNICZA PRZY 
M-S „LEWANT"

Na skutek przerwy w komunikacji 
telegraficznej z Palestyną od paru dni 
brak wiadomości o losie polskiego 
statku M-S „Lewant", który utknął 
na mieliźnie przy wejściu do portu w 
Tel-Aviv. Linie żeglugowe Gdynia — 
Ameryka podpisały z duńskim przed­
siębiorstwem ratowniczym E.M.Z. 8wi 
tzer w Kopenhadze umowę o wydoby 
cie M-S „Lewant" z mielizny. 

EKSPORT
WYROBÓW ŻELAZNYCH 

5 maja przybył do Gdyni norweski 
statek „Jeaderen“, który zabierze wy­
roby żelazne oraz 1.200 ton cukru.

DROBNICA DO AMSTERDAMU 
Holenderski statek „Bree Helle" za 

brał z Gdyni ogółem 305 ton drobnicy, 
na którą składały się przede wszystkim 
wyroby polskiego przemysłu metalo­
wego. Statek zabrał do Amsterdamu 
pompy, gwoździe, szprychy rowerów, 
papier drukowy, klepki dębowe i inną 
drobnicę.

„TURNIA" W GDAŃSKU 
Do portu gdańskiego wszedł polski 

tankowiec „Turnia“, przywożąc z Nor 
wegii 931 ton tranu.

ŁADUNEK CEMENTU DO KO­
PENHAGI

Duński statek „F’alstria“ zabrał z 
Gdyni do Kopenhagi 500 ton cementu.

ZIEMNIAKI DO ANGLH 
W ramach umowy handlowej Pol­

sko - Angielskiej eksportujemy wios­
ną br. do Anglii 20.000 ton ziemnia­
ków. Wysiano już z tym towarem kil­
ka statków. Ostatnio polski statek 
„Olsztyn" zabrał do Londynu 2.439 
ton ziemniaków.

DROBNICA W IMPORCIE 
Do Gdyni przybył z Kopenhagi duń 

ski statek „Yrsa“, przywożąc 180 ton 
drobnicy, wśród której znajdują się 
m. In. części hamulcowe, transportery 
gumowe, żywność, narzędzia pneiua»- 
tyczne itd.
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W Głuchołazach
Peperowcy uruchomili

drzewo staje się papierem
fabryką -  teraz przodują w wyścigu

Głuchołaska fabryka papieru ga­
zetowego zajmuje n ie  o wiele mniej­
szą przestrzeń od wrocławskiej Fa­
bryki Wagonów, a zatrudnia ok. 
600 osób, pracujących na trzy zmia 
ny- Jest to fabryka nowoczesna, cał 
kowicie zmechanizowana. Samego 
Prądu fabryka zużywa 3 tys. KWH 
na godzinę.

Kilka bocznic kolejowych przeci­
na olbrzymi teren, okalający fabry­
kę. Teren fabryczny zawalony jest 
surowcem. Piętrzą się metrowe rol­
ki drzewa. Przywozi się je na plac 
fabryczny w wagonach, a na wago- 
netkach wędrują do korowni,

JAK ODBYWA SIĘ PRACA
Oczyszczone drzewo z korowni pa 

kuje się do ścieraków. Są to czwo­
rokątne piętrowe skrzynie w któ­
rych drzewo zostaje starte na miaz­
gę. Po przepłukaniu miazga ta  pły­
nie do sortowników na odwadnia­
ne . Częśó miazgi, niedostatecznie 
Przetartej, przechodzi przez rafi­
nerie z powrotem na sortoWniki. Do 
miazgi drzewnej, warzącej się w 
wielkich kadziach, dodaje się 
ałun, kaolinę i makulaturę. 
To wszystko — dobrze zmieszane — 
Płynie z kolei do olbrzymich kadzi, 
skąd czerpaki podają w równych 
odstępach czasu jednakowe porcje 
tej mieszanki na piasecznik. Z pia­

secznika masa wędruje na rąbki, 
przechodzi przez walec ażurowy i 
wypływa na sito, a stąd na ssaki: 
ssak - walec, ssak - filea. Następnie 
odwodniona nieco miazga dostaje 
się do pras. Pierwsza — kamienna 
— nadaje jej odpowiednią grubość. 
Następnie mokra, żółta masa, prze­
chodzi przez 32 cylindry suszące i 
dwa cylindry chłodzące; wreszcie 
staje się papierem. Papier idzie 
przez gładziki na tambor i przewi- 
jak, gdzie zostaje pocięty i zrolowa­
ny.

Zrolownay papier wędruje już do 
pakowni, a po opakowaniu, na wa­
gony i — do drukarni.

Fabryka ściera codziennie na 
miazgę 150 metrów drzewa. Więk­
szość miazgi przetwarza u siebie, 
produkując 58 ton papieru dziennie. 
Pozostałą część miazgi drzewnej — 
odwodnionej — wysyła do wrocław 
skiej i bydgoskiej fabryki papieru. 
Pod względem produkcji papieru — 
fabryka w Głuchołazach zajmuje 
drugie miejsce na Ziemiach Odzys­
kanych.

CI CO ZATARLI ŚLADY 
WANDALIZMU

Niemcy przeznaczyli fabrykę na 
kompletne zniszczenie. Z jakim ry­
zykiem związana była tu pionierska 
praca jej odbudowy, świadczy to,

że jeszcze przed miesiącem wydoby­
wało się miny z różnych kanałów na 
terenie fabrycznym!

Od razu po wyzwoleniu do urucho 
mienia fabryki przystąpiła ekipa, 
złożona z 10 fachowców, dawnych 
pracowników fabryki papieru w 
Myszkowie.

Wśród pierwszych pracowników 
fabryki znajdowali się nasi towarzy 
sze: były dyrektor fabryki — Or­
łowski, Zygmunt Mierzwa, Mieczys­
ław Zambrowski, Franciszek Strze­
lecki i towarzysze z PPS — bracia 
Przybylscy, Zygmunt Gewoń, Ma­
rian Krawczyk.

Kolo PPR, które zainicjowało tu 
wyścig pracy, liczy obecnie 172 
członków; do ZWM należy 45-ciu 
młodych robotników.

Współpraca z kołem PPS, które 
liczy 130 członków jest bardzo do­
bra. Oba koła entuzjastycznie powi­
tały akcję zdążającą do organiczne­
go złączenia obu partii.

Wyścig pracy nie objął jeszcze 
wszystkich zatrudnionych tu taj ro­
botników. Dla pracowników placo­
wych np. nie ustalono jeszcze nor­
my. Dlatego też robotnicy placowi 
ubiegają się u kierowniczki wydzia­
łu personalnego —- tow. Zawickiej 
o przeniesienie ich do innych dzia­
łów. W dziale maszyn, papierniczym,
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P o s a d z e n ie
Słażiiy Z f c i a  w Gdyni

[ s i f i e i  l i r f f  N a r o d o w e j
Dnia 5 maja odbyło się w Gdyni 

plenarne posiedzenie Miejskiej Rady 
Narodowej.

Prezydent miasta tow. Zakrzewski 
złożył sprawozdanie z prac zarządu 
w pierwszym kwartale 1948 r. Na 
pierwszy plan sprawozdania wysunął 
działalność wydziału zdrowia, który 
osiągnął bardzo dobre wyniki.

Stan sanitarny i higieniczny w 
mieście poprawiają się stale. W du 
żym stopniu przyczynia się do tego 
usprawniona praca ZOM-u oraz 
kąpieliska na Oblużu, gdzie dzieci 
mogą bezpłątnig, korzystaj z ką­
pieli.

Procent chorób zakaźnych jest 
minimalny — w ciągu 3 miesięcy 
zanotowano zaledwie 4 wypadki 
tyfusu brzusznego. Na odcinku 
zwalczania gruźlicy są również po­
stępy. Nowo uruchomiony oddział 
gruźliczy w szpitalu epidemicznym 
ułatwia w znacznym stopniu pro­
wadzenie akcji przeciwgruźliczej.

W ciągu miesiąca prześwietlono 
masowo 5 tys. osób. Jeśli chodzi o 
choroby weneryczne to nasilenie 
ich zmniejsza się z miesiąca na 
miesiąc.
Opieka lekarska nad dzieckiem roz 

wija się pomyślnie. Duże osiągnięcia 
można zanotować w dziale denty­
stycznym. W Gdyni istnieją 4 porad 
n e dla dzieci szkół powszechnych, 2 
6la dzieci szkół średnich a w najbłiż

szym czasie poradnie takie powstaną 
w Chyloniii Cisowej. W Gdyni daje 
się zauważyć brak lekarzy pedia­
trów, których sprowadzenie utrudnię 
ne jest ze względów mieszkaniowych.

Bolączką Gdyni jest stosunkowo 
mała ilość miejsc w szpitalach i 
zła jakość mleka, co ma bardzo 
ujemny wpływ na zdrowie niemo­
wląt. W dziale oświaty osiągnięto 
również dobre wyniki.

Obecnie 1,5 ludności gdyńskiej 
tzn. 20.202 osoby, pobiera naukę, w 
tym 1.402 dzieci w przedszkolach, 
13.007 w szkołach powszechnych, 
1.951 w średnich i 3.842 osoby w 
szkołach zawodowych.
Na odcinku bezpieczeństwa daje 

się zauważyć stałą poprawę. Z jed­
nej strony notuje się spadek wypad­
ków przestępczych z drugiej zaś pro 
centowy wzrost wykrytych wypad­
ków. Podczas gdy dawniej wykrywa 
no 30 procent, to obecnie ilość sięga 
do przeszło 50 procent. Świadczy to 
o usprawnieniu działalności MO.

Z kole; prezydent miasta omówił 
sprawy budżetowe. Ogólne wpływy 
za ubiegły kwartał były normalne, 
podatki samoistne wpływają dobrze. 
Budżet wykonano w 136 proc.

Jeżeli chodzi o aprowizację, to ma 
my stabilizację, którą osiągnięto dzię 
ki pracy komisji cennikowej i spo­
łecznej komisji kontroli cen.

Po przyjęciu sprawozdania przez

R z e m i o s ł ®  g d a ń s k i e
zmienia strukturą organizacyjną

Gdański oddział Rzemieślniczej Cen­
i l i  Zaopatrzenia i Zbytu przechodzi 
bbecnie okres poważnej reorganizacji. 
Przygctowuje się on do spełnienia no- 

roli, jako centralna spółdzielnia 
zaopatrzenia.

Centrala ta w dalszej przyszłości ma 
być przekształcona w wielką centra- 

gospodarczą, której zadaniem‘będzie 
reSulowanie produkcji warsztatów rze 
^deślniczych, stanowiących bazę pro­
dukcji masowej, w ramach planu go­
spodarczego.

,W izbie rzemieślniczej powstał spe­
cjalny referat spółdzielczy, który orga- 
nizuje obecnie spółdzielnię pomoeni- 
czą. W krótkim stosunkowo okresie 
żzasu powstało ich 14, przeważnie bran 
y skórzanej i włókienniczej gdyż 
chodzą one w ramy tzw. produkcji

' !4*anej.
ni .̂Ov,0P0wstałe spółdzielnie nie speł 
nig^ jeszcze całkowicie zadania, gdyż 
tóch "fhują swoim zasięgiem wszyst- 

tzemieśłników i nie zaopatrują

się zawsze w swojej centfali, poza tym 
nie obliczają one jeszcze produkcji rze­
miosła dla rozsprzedaży na rynku.

W przyszłości po przeprowadzonej 
reorganizacji, rzemieślnik, zaopatru­
jąc się w surowiec, nie będzie pła­
cił zań gotówką, lecz własną pro­
dukcją, otrzymując wynagrodzenie 
za czystą robociznę. Wpłynie to do­
datnio na obniżkę cen towarów i 
ureguluje raz na zawsze sprawę za­
opatrzenia w surowiec, które dotych­
czas stale szwankuje.

Przygotowując się do tak poważ­
nych zadań, rzemiosło gdańskie ustala 
obecnie możliwości produkcyjne po­
szczególnych warsztatów. Akcją tą ob­
jęto wszystkie drobne zakłady pracy, 
a szczegóinie warsztaty motoryzacyj­
ne i metalowe. (M)

Zł6ż ofiarę na I  T P D
T E C N H IK

^N£RG1c?n,y 
cy  wyfls S tm,.w ie k u , p ra g n ą  -
cii s E S S « s1« w p™«1111n y  o a  8a yny, p o s z u k iw a - 
w ra z  z ż *?.r a *- Z g ło szen ia  
re n e ia m i , , y sem  1 re fe  * 
do  śekV„*k le ro w a 6  n a ,eży 
n p , V, Ł a ’ ia tu  T e c h n ic z  - 
k ł i  ° y r e n Cii P o rto w y r.il Za
Cznw7pW PrzcmySłU TlUSZ -
G d 'ń tf ,0 i O lejarskiego, 

Letn iew o, ul. Za- 
gowa io. p ierw szeństw o
, Praktykantów mleczat-
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ST O C Z N IA  G D A Ń SK A  
z a t ru d n i  n a ty c h m ia s t ;

Ś l u s a r z y , s p a w a c z y ,
T O K A R Z Y , K O W A L I, N I  - 
TE R Ó W , W IE R T A C Z Y , U - 
S Z C Z E L N IA C Z Y , T R A S E ­
RÓW , ST O L A R Z Y , C IE Ś L I 
O K R Ę T O W Y C H  E L E K  - 
TROM ON T E R Ó W  I R O ­
B O T N IK Ó W  N IE  W YK W A - 

L IF IK O W A N Y C H .
Z g ło szen ia : S to c z n ia  G d ań  
sk a  — W y d zia ł P e rs o n a ln y  
— J a n a  z K o ln a . 576-W

W S Z E L K I E  
K S IĄ Ż K I, N U T Y  — 
C Z A S O P I S M A  
D O S T A R C Z A  
(n a  m ie js c u  lu b  po cz tą) 
K S I Ę G A R N I A  

G D A Ń S K A  
A . K R A W C Z Y Ń S K I 

G D A Ń SK  - W R Z E S Z C Z  
G R U N W A L D Z K A  66 

N a z ad a n ie  k a ta lo g i.
525-W K

Z G Ł A S Z A M  z g u b io n e  z a ­
ś w iad c z en ie  Z a rz ą d u  G m in  
neg o , k a r tę  R K U  B ia ły s to k  
N r  4474 n a  n a zw isk o  S aw ie  
ki Z y g m u n t.  639-SK

radnych, MRN zatwierdziła przyję­
cie budżetu Gdyni na rok 1948 oraz 
powzięła uchwałę w sprawie zacho­
wania równowag; budżetowej.

W dalszym ciągu posiedzenia radni 
uchwalili statut podatku od zakupu 
przedmiotów zbytku na rzecz gminy 
m. Gdyni, w wysokości 100 proc.

Pod przedmioty zbytku podciągnię 
to: Kamienie szlachetne i półszlachet 
ne, złoto i biżuterię, kość słoniową, 
zegarki ozdobne, kryształy, porcela­
nę, gobeliny, radioaparaty powyżej 
6 lamp aparaty fotograficzne ponadt 
15 tys., futra i wyroby futrzane, tka­
niny z jedwabiu naturalnego i mate­
riały z podobnych wyrobów z wy­
jątkiem pończoch, meble wyścielane 
wysoko gatunkowe i stylowe (nie od 
nosi się to do tapczanów), antyki z 
wyjątkiem książek, instrumenty mu­
zyczne, żywe kwiaty, zakupywane w 
kwiaciarniach, owoce zagraniczne, 
kawior ostrygi itd.

Na posiedzeniu powzięto ponadto 
uchwały odnośnie zaciągania poży­
czek w KKO w wysokości 4 mil. zł, 
dla szpitala miejskiego w Gdyni I 
jednego miliona zł dla szpitala epe- 
demicznego. (A)

kotłowni i korowni wyścig pracy 
już trwa.

W korowni, gdzie surowiec prze­
chodzi pierwszą fazę produkcji, w 
wyścigu bierze udział 30 robotni­
ków. W dziale tym praca jest cięż­
ka. Mimo to, po zainicjowaniu wy­
ścigu pracy, wydajność w korowni 
wzrosła o przeszło 100%. Przedtem 
korownia dawała 3 metry sześć, 
drzewa, a obecnie ponad 6 metrów. 
Jednym z najlepszych pracowników 
na tym dziale jest nasz towarzysz 
— Tadeusz Such. który wykonał 
161,7% normy.

W dziale maszyn papierniczych 
prawie wszyscy pracownicy biorą 
udział w wyścigu pracy (135 osób). 
Tutaj w lutym przodował zespół 
tow. Franciszka Strzeleckiego, wy­
konując 148,2% normy. Drugie miej 
sce zajęła grupa Jana Wolniaka, 
tow. z PPS, wykonując 143,6% nor­
my.

W kotłowni wszyscy zatrudnieni 
biorą udział w wyścigu pracy. Ich 
głównym zadaniem jest utrzymanie 
równomiernego ciśnienia pary w ko­
tłach.

PLAN WYKONANY 
Z NADWYŻKĄ

Przed przystąpieniem do wyścigu 
pracy zdarzało się, że plan nie by­
wał wykonany. Robotnicy zarabiali 
mało. Po przystąpieniu do współza­
wodnictwa, fabryka od razu prze­
kracza plan.

Na styczeń br. zaplanowano 972 
tony, a wyprodukowano 1023,5 to­
ny papieru. W lutym na przewidzia­
ne 896 ton, wyrobiono 1123,5 tony!

Plan na pierwszy kwartał bież ro­
ku (2340 ton) przekroczono już w 
dniu 23 marca.

Płace robotników, biorących u- 
dział w wyścigu, by rosły więcej niż 
dwukrotnie. Tow. Tadeusz Such za­
robił przeszło 17.000 zł, Strzelecki 
Franciszek — 19.778 zł.

Odjechały już na Siask
pierwsze transporty junaków „SP“

Z Sochaczewa, woj. warszawskiego, 
wyjechał już pierwszy turnus młodzie 
ży „Służba Polsce", składający się z 60 
uczestników. Do odjeżdżających prze­
mawiali: tow. Zabielski, kol. Kowalew 
ski, jako przedstawiciel młodzieży tut. 
powiatu, tow. Kwiatkowski oraz ob. 
Teder, referent wojskowy tutejszego 
powiatu. Kompanię junaków odpro­
wadziła orkiestra na dworzec kolejo­
wy.

* * *
Z powiatu Ostrowi Mazowieckiej od 

jechali junacy do Brygad Operacyj­
nych „Służba Polsce" na Śląsk do m. 
Chebrze. W związku z tym odbyła się 
uroczystość pożegnalna w świetlicy Po 
wiatowej Komendy „Służba Polsce", 
na której obecni byli przedstawiciele 
władz i społeczeństwa Ostrowi Mazow. 
Do ustawionych w szeregu junaków 
przemówił zastępca starosty powiato­
wego, ob. Konstanty Usik. Z kolei 
przemawiał komendant Powiatowej 
Komendy „Służba Polsce" ppor. Owsió 
ski Kazimierz, który naświetlił obszer 
nie zadanip Przysposobienia Wojsko­
wego w ramach „Służby Polsce". Po 
przemówieniach junacy odmaszerowali 
na dworzec kolejowy, prowadzeni 
przez ppor. Owsińskiego.

Umajonymi wagonami, ze śpiewem i

transparentami odjechał 1 transport 
nowych budowniczych Polski Ludowej 
z powiatu Ostrowi Mazow.

*  *  *

60 junaków „Służba Polsce" z powia 
tu płońskiego odjechało na Śląsk, by 
rozpocząć pracę przy odbudowie kraju.

Przed odjazdem junacy podejmowa­
ni byli obiadem w sali Pol. Zw. By­
łych Więźniów Politycznych. W obie- 
dzie wzięli udział: starosta powiatowy, 
tow. A. Zabłocki przedstawiciele par­
tii politycznych i organizacji młodzie­
żowych.

Do junaków przemówił starosta po­
wiatowy, który między innymi powie­
dział: „Czeka was tam praca, nauka ł 
przeszkolenie zawodowe, byście po po­
wrocie do swych rodzinnych stron sta­
li się przodownikami waszych gromad, 
czego z całego serca wam życzę."

Po przemówieniach przedstawicieli 
partii politycznych i przedstawicieli 
organizacji młodzieżowych, odbył się 
wspólny obiad. W czasie obiadu przy­
grywała orkiestra. Wśród młodzieży 
panował wesoły nastrój. Po skończo­
nym obiedzie junacy przemaszerowali 
ulicami miasta w kierunku stacji kole­
jowej, skąd nastąpił odjazd do punktu 
zbornego w Nasielsku.

20 zespołów teatralnych
sta a do eSim acfi wojewódzkich

W ramach ogólnopolskiego konkur­
su Związkowych, amatorskich zespo­
łów teatralnych, w dniu 6 bm rozpo­
częły się w Szczecinie wojewódzkie 
eliminacje najlepszych zespołów arty­
stycznych. Do eliminacji wojewódz­
kich dopuszczono 20 zespołów, w tym 
4 ze Szczecina. Poza tym są reprezen­
towane zespoły ze Stargardu, Gryfic. 
Szczecinka, Koszalina, Łobezu Siano­
wa, Ustki, Dobrej itd. Pomimo odczu­
wanego początkowo braku odpowied­
niego repertuaru zespoły dokonały na 
ogół trafnych wyborów. Są więc sztuki 
Konopnickiej, Sienkiewicza, Kraszew­
skiego, Bałuckiego, Ważyka, Szaniaw­
skiego i in.

Uderzający jest brak zespołu z naj 
większego po Szczecinie miasta na 
Pomorzu Szczecińskim — Słupska. 
Jak się okazało, tamtejsza Powiato­
wa Rada Związków Zawodowych, 
pomimo szeregu instrukcji nie doce­

niła ważności organizowanego kon­
kursu i zupełnie nie zatroszczyła się 
o powstanie i otoczenie opieką choć­
by jednego zespołu pracowniczego 
w mieście. Udział w eliminacjach 
zespołu z maleńkiej Ustki świadczy 
natomiast o aktywności tamtejszych 
związkowców i zrozumieniu znacze­
nia rozwoju życia kulturalnego w 
świetlicach związkowych.
Eliminacje wojewódzkie trwać będą 

do 9 bm. w sali ZZK przy ul. Party­
zantów 2.

W składu jury wchodzą przedstawi 
ciele CKZZ, OKZZ, Wydziału Kultury 
i Sztuki oraz TUR-u.

3 najlepsze zespoły, wyłonione w eli 
minacji wystąpią później w Teatrze 
Polskim w Szczecinie.

Karty wstępu na poszczególne bez­
płatne przedstawienia, można otrzy­
mywać w OKZZ przy ul. Małopol­
skiej 17, III piętro, p. 77.

I I  ©

Szew,c©i® S z c z u c i n a
Zarząd Cechu podaje do wiadomości, że Spółdzielnia Pomocnicza Szewców „Połus“ posiada 

w chwili obecnej wystarczające ilości skór twardych wszelkiego rodzaju. ao<K ,...,,........
W związku z tym o s t r z e g a  się szewców przed nabywaniem skór z nielegalnego po­

chodzenia, gdyż Zarząd Cechu w interesie dobrego imienia rzemiosła nie będzie tolerował nie 
legalnych zakupów, podając co miesiąc wykazy szewców niepobierających skór w Spółdzielni 
do tut. Izby Rzemieślniczej.

Zarząd Cechu Szewców i Cholewkarzy
Zarząd Spółdzielni w Szczecinie

______ »Polus“______________  637-Sk

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 

Szczecinie ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie odbudowy następujących obiektów: 

A. Port Centralny w Szczecinie
1) Remont magazynu Zasobów
2) i ł budynku odczyszczalni wagonów
3) »* magazynu towarowego (szachulec)
4) ii magazynu murowanego st. To­

warowa,
5) i 9 magazynu murowanego dla D.G.
6) ii magazynu dla D.G.
7) ii budynku biurowego przy hali 

sortowniczej
8) it magazynu koło parowozowni st. 

Towarowa
9) ii bud. rozlewni nafty i smarów 

przy ul. Pieszej Nr la.
B. Dworzec Główny Osobowy — Szczecin.
1) Przekrycie dachu budynku stacyjnego,
2) Naprawa peronu III na st. Szczecin Gł. 

Osobowy,
3) Usunięcie przejścia nad torami oraz usu­

nięcie części jezdni leżącej pod mostem 
kolejowym zniszczonym na ul. Krzyszto­
fa Kolumba.

Warunki i podkładki otrzymać można w Wy 
dziale Drogowym DOKP Szczecin, ul. 3-go Ma 
ja, pokój 312 w godzinach urzędowych.

Oferty na każdy obiekt osobno w podwój­
nych nieprzejrzystych i zalakowanych koper­
tach 7. napisem:

„Oferta do przetargu w dniu 20 maja 1948 r„ 
na odbudowę (wymienić obiekt)“ należy skła­
dać do skrzynki ofertowej w gmachu DOKP 
w Szczecinie do dnia 20 maja 1948 r. do godz. 
10 o której to godzinie nastąpi komisyjne 
otwarcie ofert. Do oferty należy dołączyć kwit 
Kasy Dyrekcyjnej na wpłacone wadium od 
1 — 2 proc. oferowanej sumy na każdy obiekt.

Honorowane będą tylko kwity Kasy Dyrek­
cyjnej względnie dowód zwolnienia od obo­
wiązku wpłacania wadium.

Cesje na zabezpieczenie wadium należy 
uzgodnić przed przetargiem z Wydziałem Dro­
gowym 1 Biurem Finansowym, poczym złożyć w 
Kasie Dyrekcyjnej. Firmy, które nie wykony­
wały robót dla Dyrekcji przedłożą dokumenty 
uprawniające do wykonywania robót oraz re­
ferencje instytucji pracodawczych. Poza tym 
do każdej oferty należy podać termin ukoń ze 
nia robót licząc od dnia podpisania umowy. 
Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wy 
boru oferenta, bez względu na wynik przetargu, 
oraz prawo uznania, że przetarg nie dał pozy­
tywnego wyniku. 636-W

OGŁOSZENIE

Zarząd Miejski w Gdańsku, Wydział Tech­
niczny, przyjmie

dwóch inżynierów-architektów
do sporządzania projektów. Warunki według 
umowy. Zgłoszenia:
Zarząd Miejski w Gdańsku, Wydział Technicz­
ny, Pokój 312, w godz. 10 — 12, prócz sobót.

572-W

OGŁOSZENIE
Okręgowy Urząd Likwidacyjny w Szczecinie 

Sprzeda w drodze publicznej licytacji, różno­
rodne remanenty poniemieckie znajdujące się 
w magazynach Okręgowego Urzędu Likwida­
cyjnego na terenie województwa Szczecińskie 
go. Licytacja odbędzie się w następujących 
magazynach:

1) Obwodowe Biuro Likwidacyjne w Gryfi­
cach — magazyn — dnia 11 maja 1948 r. 
godzina 10 rano.

2) Obwodowe Biuro Likwidacyjne w Gryfi­
cach — magazyn — Płoty dnia 12 maja 
1948 r. godzina 10 rano.

3) Obwodowe Biuro Likwidacyjne w Gryfi­
cach — magazyn — Resko — dnia 13 ma­
ja 1948 r. godzina 10 rano.

4) Obwodowe Biuro Likwidacyjne w Gryfi­
cach — magazyn — Łobez — dnia 14 ma­
ja 1948 r. godzina 10 rano.

5) Obwodowe Biuro Likwidacyjne w Gryfi­
cach — magazyn — Węgorzyn — dnia 15 
maja 1948 r. godzina 10 rano.

W razie nie dojścia do skutku licytacji w 
pierwszym terminie, druga licytacja odbędzie 
się w tym samym miejscu:

a) dla magazynu w Gryficach dnia 18 maja 
1948 r. — godzina 10,

b) dla magazynu w Płotach dnia 19 maja 
1948 r. — godzina 10,

c) dla magazynu w Resku dnia 20 maja 
1948 r. — godzina 10,

d) dla magazynu w Łobezie dnia 21 maja 
1948 r. — godzina 10,

e) dla magazynu w Węgorzynie dnia 22 ma­
ja 1948 r. — godzina 10.

Spisy remanentów można oglądać codzien­
nie w godzinach od 10 rano w Okręgowym 
Urzędzie Likwidacyjnym w Szczecinie, ul. Ge 
nerała Świerczewskiego 29, pokój Nr 28, II p. 
lub w Obwodowym Biurze Likwidacyjnym w 
Gryficach. Remanent będzie można oglądać 
na miejscu licytacji na 2 godziny przed jej 
rozpoczęciem.

DYREKTOR
631-Sk (Mgr. J. Wandokanty)

Fabryka Chemiczno - Farmaceutyczna 
„POLPHAMA“

Ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na wykonanie budynku konstrukcji żelazo- 
betonowej w Starogardzie o kubaturze ca 
8.000 metrów sześciennych. Bliższe informacje 
oraz kosztorysy ślepe można otrzymać w biu­
rze Fabryki w godzinach służbowych, gdzie 
też należy składać oferty w zalakowanych ko­
pertach z napisem: „Oferta na budynek prze­
mysłowy“ do dnia 21 maja godz. 10.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone 
wadium w wysokości 1 procent oferowanej 
sumy na konto żyrowe w NBP w Tczewie 
względnie do BGK Gdynia konto Nr 144. Po­
nadto należy przedstawić wyciąg rejestru han 
dlowego, odpis karty rejestracyjnej firmy, 
oraz referencji instytucji dla których firma 
wykonywała roboty w ostatnich czasach.

Otwarcie ofert nastąpi 21 maja 1948 r. o go­
dzinie 10,30.

Fabryka zastrzega sobie wybór oferenta oraz 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn 
i odszkodowania.

591-W

CENTRALA
ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWEGO 

PRZEMYSŁU NAFTOWEGO

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY

na usługi spedycyjne w Gdyni i Gdańsku, 
związane z przeładunkiem urządzeń i mate­
riałów wiertniczych i innych z dostaw mor* 
skich dla Centrali Zaopatrzenia Materiałowe­
go Przemysłu Naftowego — Kraków, ul. Wy­
bickiego 10.

Podkładki ofertowe do odbioru w Delega­
turze CZMPN w Gdyni, ul. Bema 12.

Oferty należy składać w przepisowo zalako­
wanych kopertach z napisem: .Przetarg na 
spedycję dostaw morskich“ w CZMPN w Kra­
kowie, ul. Wybickiego 10, I p. do dnia 11 ma­
ja 1948 r. godz. 10, gdzie w tym samym dniu 
o godz. 12 zostanie dokonane komisyjne otwar­
cie ofert.

CZMPN zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta, względnie unieważnienia 
przetargu bez podania powodów i bez jakich­
kolwiek odszkodowań.

......................................  593-W
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Ambicja i wola zwycięstwa prowadzi naszych kolarzy
Na trasie biegu Praga — Warsza­

wa, zawodnicy startują do V etapu, 
Zihna — Katowice, o godz. 10.15.

NAJCIĘŻSZY ETAP
Jest to najcięższy i najdłuższy etap

na trasie Praga-Warszawa
Teren jest bardzo górzysty, droga 

ciężka. Po trzech kilometrach jeden z 
Bułgarów pompuje gumę. Nieco da­
lej „łapie" defekt Bukowski.

I później już raz po razie następu-
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Na trasie Praga Warszawa

wyścigu. Cała niemal trasa tego od­
cinka biegnie poprzez okolicę górzy­
stą i długość jej wynosi aż 244 km.

Wszystkie drużyny ruszają w u- 
szczuplonym składzie. Z naszej wy­
cofuje się Gabrych wskutek złego sta­
nu zdrowia. Bułgarom i Czechom bra­
kuje po jednym zawodniku. Jugosło­
wianom zostało zaledwie... dwóch ko­
larzy. „Lata" tę drużynę, startujący 
poza wyścigiem — Horvatic (Jugo­
sławia), który jedzie specjalnie po to, 
by ratować na trasie, w razie wypad­
ku, czołującego kolarza Jugosławii — 
Poredskyego.

Szosa jest zła, wąska. Kłęby kurzu. 
Upał.

POLACY W  CZOŁÓWCE
Na czele różnokolorowych koszu­

lek, widać żółtą koszulkę naszego Ka 
piaka. Za nim, w czołówce jedzie 
Wandor, Ńowoczek i kilku Czechów. 
Widać też i Jugosłowian.

ją defekty, początkowo w drużynie 
czeskiej, później pech przerzuca się 
na Polaków. „Wysiadają": Leśkie-

Do Cieszyna wpada czołówka, w 
której widać kilka koszulek polskich. 

JUGOSŁOWIANIE UCIEKAJĄ.
Kilka kilometrów dalej ucieka z czo 

łówki dwóch Jugosłowian: Horvatic i 
Poredsky. Przed Morawską Ostrawą 
mają już oni półtora kilometra prze­
wagi. Ucieczka ta jednak nie udaje 
się. Czołówka dochodzi do nich. Jest 
w niej Kapiak.

Na szosie widać, teraz zwartą gru­
pę zawodników. Jest ich około 30. 
Dopiero w odległości kilkuset metrów 
ciągnie się za nimi sznur pozostałych 
kolarzy.

POREDSKY PIERWSZY
Do Morawskiej Ostrawy wpada 

pierwszy na lotny finisz Poradsky

(Jugosławia), otrzymując nagrodę 
miasta. Za Poredskym kilku kolarzy, 
wśród nich Kapiak.

Za Morawską Ostrawą „łapie“ 
pierwszy gumę Chvojka (CSR), a za 
nim Kapiak. Pomimo defektu, Kapiak, 
po kilku kilometrach dochodzi do czo­
łówki, którą ciągle wyprzedzają dwaj 
Jugosłowianie. Usiłuje ich dogonić Ka 
piak. Po ciężkiej walce, udaje mu się. 
Jedzie z nimi 8 kilometrów i, niestety, 
„wysiada".

NAJLEPSZY SPORTOWIEC
Przy reperującym rower leaderze 

polskiej drużyny zatrzymuje się Sały- 
ga. I powtarza się scena, tym razem, 
wśród zawodników polskich: Sałyga 
oddaje swój rower Kapiakowi. Tak

Wyniki techniczne 
wyścigu Warszawa—Praga

TVegtenda

wicz, Łazarczyk, Wandor, Grynkie-

Podając dokładne wyniki techniczne 
z wyścigu Warszawa — Praga, w 
którym, jak wiadomo, drużynowo 
zwyciężyli Polacy, podkreślamy, iż 
nasza przewaga nad zespołem czeskim 
wynosi 10 minut.

Poza tym w klasyfikacji indywi­
dualnej na drugim miejscu znajduje 
się Polak, Siemiński, na trzecim Wój­
cik, szóste miejsce zajmuje Rzeźnieki, 
jedenaste — Pietraszewski, dwunaste 
— Motyka, czternaste — Napierała.

A więc w pierwszej dwunastce zna­
lazło się aż sześciu Polaków. Jest to 
bez wątpienia olbrzymi sukces druży­
ny polskiej.

WYNIKI NA ETAPIE 
l.IBKREC — PRAGA

1) Ve«ely (CSR) * 6:42:38
2) Siemiński (Polska) 6:42:38
3) -Uieoinban (Rumunia) 6:42:38
4) Proslnek (Jugosławia) 6:48:37
5) Sasodl (Węgry) 6:48:37
6) Bohdan (CSR) 6:48:37
7) Berbeły (Węgry) 6:48:37
8) Wójcik (Polska) 6:48:37
9) Bat (Jugosł.) 6:48:56

10) Rzeźnieki (Polska) 6:51:13

OGÓLNA KLASYFIKACJA 
DRUŻYNOWA

Polska I 
Czechosłowacja 
Jugosławia I 
Węgry I 
Czechosłowacja 
Polska II 
Węgry II 
Bułgaria 
Rumunia

II

80:51:57
81:09:37
81:22:19
81:26:37
82:00:51
82:26:41
83:34:44
83:39:27
83:51:30

OGÓLNA KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA

1) Prosinek (Jugos!.) 26:52:25
2) Siemiński (Polska) 26:57:21
3) Wójcik (Polska) 26:58:06
4) Cibula (CSR) 27:01:25

.5) Vesel.V (CSR) ____ 27:03:27
6) Rzeźnieki (Polska) 27:04:42
7) Bat (Jugosł.) 27:05:53
8) Loos (CSR) 27:06:03
9) Notas (Węgry) 27:10:12

10) Bohdan (CSR) 27:15:44
11) Pietraszewski (Polska) 27:16:19
12) Motyka (Polska) 27:17:28
13) Varga (Jugosł,) 27:18:02
14) Napierała (Polska) 27:24:19
15) Dinev (Bułgaria) 27:27:13

samo jak na etapie wyścigu Łódź — 
Wrocław, zawodnik czeski, Kovanda, 
oddał swój rower asowi drużyny czes­
kiej, Vesely‘emu.

Brawo! Sałyga!
NA GRANICY

Na most graniczny w Chałupkach 
wpada pierwszy Poredsky, za nim 
Horyatic. Dopiero po 2 minutach 
przejeżdżają granicę dalsi zawodnicy.

Tuż za granicą droga jest ciężka, 
piaszczysta. Kapiak znów dopędza 
czołówkę i stara się uciec. Nie udaje 
mu się to.

Przed Rybnikiem „wysiadają" jadą 
cy w czołówce — Wrzesiński i No- 
woczek. Tutaj ucieka Krejcu (CSR), 
za nim jedzie trzech Polaków.

Po 6 godzinach jazdy, cała drużyna 
polska jedzie w zwartej grupie. Nie­
stety, po kilku kilometrach Kapiak ła­
mie koło i „wysiada".

1) Krejcu (CSR) 7:21:31
2) Horvatic (Jugosł.) 7:21:31
3) Poredsky (Jugosł.) 7:21:31,4
4) Zoric (jugosł.) 7:21:31,6
5) Pantarescu (Rumunia) 7:21:46
6) Vaverka (CSR) 7:22:49
7) Ńowoczek' (P o lska) 7:22:49,4
8) Weglenda (P o lska) 7:22:49,4
9) Wrzesiński (P o lska) 7:22:56

10) Peric (C S R ) 7:22:56,2

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA

1) Polska I 22:08:35
2) Czechosłowacja II 22:13:12
3) Czechosłowacja I 22:26:50

Po 5 etapach prowadzi Polska I —
77:00:17,2.
2) Czechosłowacja II 77:08:46,8
3) Czechosłowacja I 77:09:50
n. Rumunia I 77:14:57,2
5) Bułgaria 78:53:00,2
6) P o lska  II 79:05:07,8

KLASYFIKACJA
INDYWIDUALNA

1) Krejcu (CSR) 25:35:50
2) Zoric (Jugos,.) 25:37:08
3) Kapiak (P o lską) 25:38:53

Z oczu posła biły ognie, oczy m in istra  cofały się przd nimi.
— Jandak! rzekł po ojcowsku. — Posłuchaj!... Popatrz! 

Przypuśćm y, że to jest możliwe, że zdobędziecie w ładzę 
i u trzym acie ją  przez k iłka tygodni strasznym i ofiaram i. Ale 
co będzie za pół roku? Przem yślałeś to do końca? Jandak , to ­
warzyszu, kolego! — Dłonie m in istra  złożyły się w błagalnej 
prośbie. Wiesz, kto potem  będzie tu  rządził? Nie robotnicy 
jak  dziś, ale sk ra jn a  reakcja, w ielki przem ysł, banki, kler 
i soldateska... Jandak , zm iłuj się nad czeskim i robotnikam i! 
— Oczy H aberm ana zaszły łzami. — Oszczędźcie im krw aw ej 
kąpieli! Nie odbierajcie im  tego, cośmy dla nich zdobyli!

M inister znów usiadł w fotelu. W yciągnął z kieszeni chu­
steczkę batystow ą i obcierał sobie łzy. Jandak  sposępniał. Nie 
jest p rzy jem nie parzeć na płaczącego mężczyznę. A tym  b a r­
dziej, gdy was prosi o coś bezskutecznie. Jeżeli zaś wiecie, że 
te  łzy są szczere, to  jest już całkiem  przykro. Obaj przez chwi 
lę milczeli.

Potem  H aberm an ciągnął dalej:
__ Widzisz, Jandak! Mówisz o waszych im orm acjach

c Rosji...
Ale w te j chwili, gdy m in ister pow racał do ojcowskiego 

tonu, Jandaka  porw ała nienaw iść do niego. Nie po trafił się 
już opanować. W stał.

— Co mi tu ta j będziesz wciąż opowiadał o przelew aniu  
krw i robotniczej? K arab iny  m aszynow e kapitalizm u? To są 
Masze karabiny! Wy m acie w ładzę w rękach! W aszym socja­
listycznym  obowiązkiem  jest zwrócić je  przeciw  burżuazji. 
Ale ty  tego oczywiście nie zrobisz! Przeciw nie! Płaczesz mi 
tu ta j, że będziesz m usiał z nich strzelać do nas! Ze ci tak  bur- 
żuazja rozkaże! Ale w tak im  razie nie narzekaj mi tu, przyz­
naj się, żeś się duszą i ciałem  zaprzedał burżu jom  i nie odgry 
waj obrońcy pro letariatu!

S tali naprzeciw  siebie i Jandak  krzyczał to m inistrow i pro­
sto w oczy.

Ale nagle spostrzegł, że te  oczy patrzą  na niego rozw arte 
szeroko. I że jest w  nich zdziwienie i żal, i ból.

— Ja?
_  Ty! — otrzym ał zapalczyw ą odpowiedź.
__ Ja  chcę przelew ać robotniczą krew ? M nie to mówisz,

Karolu?

ANNA -  PROLETAW USZKA
PRZEŁOŻYŁA

H. GRUSZCZYŃSKA-DUBOW A

— A kom użby innem u?
— Ja? — I oczy m in istra  znow u zalały się Izami nad  n ie­

słychaną krzyw dą.
Jandak  m achnął ręką. Z robił k iłka kroków  po gabinecie. 

I przeleciało m u przez głowę, że nie m a tu  co robić i jak ie  to 
w szystko jes t bez sensu. P rzystąp ił szybko do H aberm ana.

— No, bądź zdrów!
H aberm an chw ycił posła z niepokojem  za ram iona.
— Nie, nie, K arolu! Nie można! Tak się n ie rozejdziemy! 

To niem ożliwe. M usisz m nie w ysłuchać do końca!
M inister rozgadał się na  nowo. Jan d ak  słuchał niechętnie 

i zły na siebie, że pozwolił się zatrzym ać.
—  Przyrzekn ij mi, tow arzyszu Jandak , że przed upływ em  

pół roku nic nie zaczniecie.
— Nie, tego ci nie przyrzeknę. Pół roku i pół roku, i jesz­

cze pół roku. Dopóki burżuazja nie w ybuduje sobie pozycyj 
przeciw  nam . A gdy je  będzie miała, w yrzuci także i was, bo 
jej już nie będziecie potrzebni.

M inister posm utniał.
— P rzyrzekn ij mi przynajm niej, że będziesz m yślał

o moich słowach.
— Ach, tak , to ci mogę przyrzec.
— Tak, tak! to jest mało, ale zawsze coś. Rozm yślaj, roz­

m yślaj, przyjacielu!
Jan d ak  uznał na tym  rozmowę za zakończoną. Podniósł się. 

M inister także. Odprow adził go do drzwi. Ale tu  jeszcze coś 
sobie przypom niał.

— Co porabia tw ój chłopak, J a r  da?
— Pójdzie siedzieć uśmiechnął się ironicznie poseł. — Da­

liście mu czternaście dni.
Oczy ministra rozbłysły. Chwycił rękę posła i ścisnął ją.

Na tracie Źilina — KcitóMce- Sałyga
oddał swój rower Kapiakowi, chcąc, 
ratować zagrożoną pozycję Leadera 

polskiej drużyny. Brawo Sałyga!

Dalej w czołówce trzymają się: 
Ńowoczek, Weglenda, Wrzesiński.
Jest też kilku Czechów, dwóch Buł­
garów.

— Ach, to dobrze! Tam  dopiero nauczy się nienawidzieć. 
Ja rd a  zawsze m i się podobał. C ierpienie to p iękna rzecz, 
h a r tu je  człowieka. Pozdrów  go ode m nie i powiedz mu: — 
Gdy się za nim  zam kną drzw i i stw ierdzi, że od środka nic 
m ają  klam ki -— niech sobie o m nie wspomni. Zrozumie, d la­
czego m u to zalecam. Tego w rażenia się nie zapomina. I po­
wiedz mu, że dopiero tam  nauczy się nienawidzieć!

Jan d ak  osłupiał. I pom yślał sobie: — Czyż n ie rozumiesz, 
że nauczy się nienaw idzieć ciebie, G ustaw ie H aberm anie?

W yszedł z gabinetu  m in istra  do, poczekalni kręcąc głową. 
Dwa la ta  przebyw ali ci ludzie w  tych  pałacach. N iecałe dwa! 
I już są um arli dla świata!

W poczekalni siedział d y rek to r departam entu  Podhradsky. 
U jrzaw szy Jandaka, zerw ał się spiesznie do niego.

— Je j, p an  poseł Jandak! M oje uszanowanie! —  Uścisną] 
m u rękę. —  Jak  się pan  m iewa, co pan porabia?

Hugo Poćlhradsky był niegdyś w W iedniu urzędnikiem  
m inisteria lnym  i tam  stykał się z czeskimi politykam i. Lat 
około czterdziestu pięciu, z rudym , po angielsku p rzystrzy­
żonym  wąsem , u b rany  zawsze z dysk re tną  elegancją, weso­
ły, z m anieram i światowca. Z Jandak iem  znali się z W iednia 
i po przew rocie, gdy P odhradsky przeniósł się do Pragi, n ie­
jed n ą  noc przehulali razem . Wówczas także zaczęli się „ty 
k ać“. Ale teraz, w czasach w zrastającego napięcia między 
k lasą robotniczą a rządem , nie było w skazane przyjaźnić sir 
z szefam i w ydziałów  m inisterstw a spraw  w ew nętrznych. 
Podhradsky  był zresztą korekt. Na ulicy k łan iał się tylko 
uprzejm ie i naw et w te j chw ili nie użył zw rotu  „ ty “ .

—  Proszę zajrzeć do mnie, panie pośle! Spraw i m i pan 
w ielką przyjem ność. To tu ta j na korytarzu, kilka kroków, 
proszę bardzo.

— P rzy jdę kiedyś.
— Ach, nie: kiedyś! Bardzo pana proszę.
Jan d ak  szukał w ym ów ki w w yciągniętym  zegarku.
— Ach, proszę n ie patrzeć! Tylko na parę  słów, panie poś­

le! Ju ż  od daw na p ragnę z panem  mówić i proszę nie tw ier­
dzić, że nie m am y sobie nic do powiedzenia, zobaczy pan, że 
mamy! A skoro już się zdarzyła taka szczęśliwa okazja... usil­
nie pana prouze

(C. D N.)

• 7Odległość zmniejsza się.
KREJCU -  PIERWSZY 

Do Katowic wpada zwarta czołów­
ka. Ostry wyścig na stadionie. Pierw­
szy przychodzi Krejcu (CSR), drugi— 
jadący poza wyścigiem -— Horvatic, 
trzeci — Poredsky.

Siódme, ósme i dziewiąte miejsce 
zajmują Polacy: Ńowoczek, Weglen 
da i Wrzesiński, witani burzą oklas­
ków.

.Czas tych zawodników przyniósł 
zwycięstwo drużynie polskiej, która z 
drugiego miejsca w etapie Zlin — Zi­
lina uplasowała się na pierwszym 
miejscu przed drużynami czechosło­
wackimi.

WYNIKI TECHNICZNE BIEGU

B-5U5M


